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Rok II. 


Poglądy farmera. 


(Dokończenie.) 


Czy niezałeżność czy herezya. 

Że to zaś w każdym sa- 
Junie znajduje się jaki agent 
czartowski, który nienawidzi 
księdza katolickiego, więc też 
zaczyna taki urwisz niestwo- 
rzone rzeczy wygadywać, a gdy 
uważa, że go nikt nie karcl, 
ale każdy rozdziawiwszy gębę, 
z uwagą słucha, więc cią- 
gnąc rzecz swą dalej, tak po- 
wiada: “Co to bracia będzie- 
cie słuchać biskupów Ajry- 
szów lub Niemców? co to 
macie dawać pieniądze na 
kościoły i na księży, którzy 
o was nie dbają? Pójdźcie bra- 
cia! — wypędźmy księdza i 
takiego sobie weźmy, jaki 
nam się podoba”. Gdy w do- 
datku chłopy łakome ua piwo, 
«ryt dostaną, cała ta zgraja 
na pół pijana pod przewodni- 
<twem herszta idzie na grunt 
kościelny, oblega kościół i 
plebanią — okna wybija, księ: 
dza wyrzuca i bunt przeciw 
prawowitej władzy „kościoła 
podnosi. Dla czego to u 
Niemców lub Ajryszów coś 
podobnego się nie stanie? Oto 
dla tego, że oni nie dadzą 
posłuchu byle urwiszowi, któ- 
ry 2 pewnością nigdy ani 
„centa na kościół nie dał, który 


ww starym kraju będąc, urwał 


się z pod stryczka, a tu przy- 
szedłszy, mając wstręt do pra- 
<y, po salunach się potłukuje 
i w mętnej wodzie ryby łowi. 
Historya każdej parafialnej 
wojny udowadnia nam, że 
przyczyną tejże jest zazwyczaj 
łatwowierność ludu, który 
byle opryszka słucha. Mój 
ojciec, kiedy jeszcze parob- 
kiem byłem, opowiadał, że 
majmądrzejszego Polaka to i 
najgłupszy Niemiec wywie- 
dzie w pole — jednego tylko 
żyda ani sam djabeł nie oszu- 
ka. Święte to słowa, a z ka- 
żdym dniem to widzę, że 
prawdziwe. 

Ta właśnie łatwowierność 
jest przyczyną, że niektórzy 
Polacy zostają  zacofanymi 
nawet w rzeczach wiary, bo 
jej najprostszych zasad nie 
znają albo je przekręcają. Cóż 
może być zrozumialszego nad- 
to, co się w katechizmie za- 


św., który musi znowu zdać 
rachunek przed niewidzialną 
głową czyli samym Chrystu- 
sem Panem. Taka u nas była 
władza i taka będzie do 
końca świata, bo jako Pan 
Jezus nie odmienia się nigdy, 
tak i nie może odmienić się 
nigdy to wszystko, co on 
ustanowił. Skoro taka jest 
władza naszego kościoła a nie 
inna, więc kto tej władzy 
uznać nie chce, ter jest szy- 
zmatykiem. Jeżeli zaś kto 
jakikolwiek artykuł wiary 
odrzuca, ten jest heretykiem. 
Takimi heretykami są właśnie 
ci wszyscy, co się niby *nie- 
zależnymi” nazywają. 

Jest to prawda nad pra- 
wdami, że nikt odrazu nie 
będzie złym, tylko do złego 
idzie po stopniach. Nasi niby 
niezależni nie zostali herety- 


wiera o naszym św. katolickim 
kościele i o jego władzy? 
Otoż ten katechizm powiada, 
že kościół katolicki ustanowił 
sam Chrystus Pan, który za- 
tem jest niewidzialnym jego 
przełożonym, że Chrystus 
Pan ustanowił widzialnym 
przełożonym napierw świętego 
Piotra a potem każdego na 
stępcę na jego stolicy, który 
się nazywa Papieżem czyli 
Ojcem całego chrześciaństwa. 
Temu Ojcu św. są podlegli 
wszyscy katoliccy biskupi, ja- 
ko następcy Apostołów. Sam 


Ojciee św. ma tylko prawo 
mianować biskupów i ich 
konsekrować, albo sam albo 
przez innych biskupów w łą- 
czności z Ojcem św. pozosta- 
jących. 

Biskup katolicki, pozostają- 
cy w jedności z kościołem, ma 
prawo wybierać sobie ludzi 
świeckich na kapłanów i ich 
do Sakramentu kapłaństwa 
przypuszęzać. Lud ma słuchać 
głosu kapłanów i biskupów. 
a wszyscy słuchać mają naj 


kami od razu, tylko stopnio- 
wo doszli do tego nieszczę- 
ścia. Powiada przysłowie, że 
kto nie słucha ojca lub matki, 
ten musi słuchać "psiej skóry”. 
Tak toi z tymi Polakami się 
stało. Nie chcieli prawowitej 
władzy kościejnej, nie chcieli 
słuchać matki, nie chcieli od 
niej być zależnymi, więc na 
tej zasadzie, że jednak kogoś 
słuchać muszą i od kogoś zale- 
żeć — żależą teraz od herety- 
ka. Kto heretyka słucha, kto 
jego dążności popiera, ten 
rzeczywiście sam jest herety- 
kiem, choćby om nie wiem 
jak się tłumaczył. Takim 
heretykiem został dawniejszy 
ksiądz katolicki Kozłowski 
w Chicago, a to od czasu, gdy 
przez heretyków na biskupa 
jest wyświęcony. Herytykiem 
jest, bo za tę heretycką mitrę 
wyrzekł się publicznie wiary 
katolickiej, mówiąc wyraźnie, 
że nie uznaje ani powagi Ojca 
św., ani jego nieomylności, 
ydy tenże naucza, w co wie- 
rzyć i co czynić mamy, że nie 
wierzy w to, aby Najśw. Ma: 
rya Panna była bez grzechu 
poczętą ale owszem, iż wierzy 
w to, że Matka Boża była 
grzeszną, jak każda inna nie- 
wiasta. Uóż zatem idzie? Oto 
że Pan Jezus narodził się 
w grzechu, że nie był zatem 
Najświętszym Bogiem-czło- 
wiekiem, że my więc nie zo- 
staliśmy odkupieni, jesteśmy 
tacy poganie, jakimi byli nie- 
gdyś ojcowie nasi. Nie jest- 
że to największa herezya? 
Czem się różni taki Kozłowski 
od Marcina Lutra? Chyba tem, 
że głupszy od niego. Marcin 
Luter choć był heretykiem, 
ale przecież nie był takim 
głupim, aby sobie mitrę kłaść 
na głowę, bo wiedział przy- 
najmniej tyle, że gdy przeciw 
jednemu tylko  artykułowi 
wiary wystąpi, u i tak już 
heretykiem będzie. 

Ja nie jestem ucz ny czło 
wiek, ale zdaje mi się, iż 
więcej katechizmu umię, anı- 
żeli polski heretyecki biskup, 
więc to wiem, że nasza święta 
wiara katolicka jest jakby 
łańcuch, którego ogniwami są 
artyknły wiary. Gdy tylko 
jeden artykuł wiary wyrzuci 
się — to już musi się odrzucić 
wszystkie inne, bo do siebie 


pasować nie będą. Skoro 
heretycki biskup odrzucił aż 
dwa artykuły: o nieomylności 
Ojca św. i Niepokalanem Pa 
częciu Najśw. Maryi Panny, 
więc ta jasne jak słońce, że 
nietylko jest prostym herety- 


wyższego pasterza, czyli Ojca|kiem ale i arcyheretykiem. 


Powiada przysłowie: “z ja: |zmartwych, musiałhy przypu- |jego 


kim się wdajesz, takim się 
stajesz”. Dokąd Polacy nie 
trzymali z heretyckim bisku- 
pem, totąd byli tylko zbłąka- 
uymi braćmi. Nie byli nawet 
szyzmatykami. Od tej atoli 
chwili, kiedy przyjęli do ko- 
ścioła, jaki sobie pobudowali 
na złość arcybiskupowi — Ko- 
złowskiego jako heretyckiego 
biskupa — od tego czasu sami 
heretykami zostali, bo przez 


to samo publicznie wyrzekli | 


się Ojców swoich wiary, 
świadczając, że ani o Oj 


Pannie nic a nic wiedzieć nie 
chcą. Daleko cięższy sąd cze- 
ka ich, aniżeli Lutrów i in: 
nych heretyków, którzy się 
w heretyckiej wierze poro. 
dzili. Ci bowiem mogą się 
tłumaczyć przed Bogiem nie- 
świadomością błędu. Jakże 
się tłumaczyć będą nasi polscy 
heretycy? Wszakże we wierze 
katolickiej byli pochrzezeni, 
mlekiem katolickiej matki wy- 
karmieni, przez katolickich 
kapłanów nauczani, przez pi- 
sma katolickie tego kraju i 
starego kraju przestrzegani, 
przez kościół święty nawoły: 
wani do powrotu z drogi 
błędu, a oto mimo to w. złem 
trwają i heretyków liczbę 
powiększają! O pożałowania 
godni Polacy, żeście prawdzi- 
wą wiarę porzucili a na 
heretycką przeszli! Jakiż to 
wstyd i hańba dla Ojczyzny 
naszej! 

Nie chcę być fałszywym 
prorokiem, ale to w sercu 
czuję, już nad grobem prawie 
stojąc, że ta zbrodnia herezyi, 
jakiej dopuściła się zaślepio- 
na garstka Polaków na ciele 
i duchu naszej Ojczyzny przy - 
najmniej o jakie 50 lat prze- 
dłuży naszę niewolę. Prawda 
to święta, że jako Bńg jedno 
małe przestępstwo karze w ży- 
ciu człowieka, tak i małe 
przestępstwo karze w życiu 
narodu, a cóż dopiero mó- 
wić —o zbrodni hereryi. 

Farmer ze Zachodu. 


Pomyłki Washing- 
tona. 


Washingtona obsypano u- 
wielbieniami na największy 
rozmiar, jaki kiedykolwiek 
był udziałem zasłużonego. 
Wielcy mężowie, jak: Brou- 
gham, Burke, Napoleon prze- 
ścigali się wzajemnie w po- 
chwałach dla niego, a wielu 
mniejszych, małych i malu- 
ćkich przyjęło zwyczaj usta- 
nowiony przez tamtych. I 
w tym roku spodziewać się 
należy, że w niejednej sali 
szkolnej lub na zgromadzeniu 
odemkną mężowie naszego 
czasu fontannę pochwał i 
uwielbień, aż nadto godnie 
zasłużonych. Gdy żył, rzucały 
mu dzieci kwiaty pod nogii 
okrzykiwano go zbawcą kra- 
ju; po zgonie kraj nadał swej 
stolicy jego imię. 

Lecz ustawicznego 
uwie]lbiania sposobu myślenia 
i czucia Washingtona, nikt 
jakoś niechce czy nie umie 
iść w jego ślady; nikt nie 
czyni tego, co w nim uwiel 
bia; nikt nie poczytuje dla 
własnej osoby.tego za cenne, 
co w osobie Washingtona tak 
ceni i uwielbia. (Gdyby dziś 
wielki Washington wstał 


mimo 


szczać, że albo on nie słusznie 
tego kraju ojejm nazwany, 
albo kraj nie teh, w którym 
on niegdyś zasługi dla jego 
dobra 1 ludzkości położył. 
Washington był pełen reli- 
gijnych uczuć i głębokiej, 
mocnej wiary; nie tylko do 
kościoła uczęszczał 1 modlił 
się, lecz pełnił także religią 
w życiu, we wszystkich przed- 
sięwzięciach i w swej polityce. 
„Dziś przy końcu wieku 19, 
dzie mężowie gtanu o 100 


lat dojrzalsi, odkrywamy przy 
śwętym, ani o Najśw. Maryi |. 


jlektrycznem . świetle naszej 
polityki, że ujrzałby on się 
policzonym między zabobon 
nych; dziś by go lngersol 
przekonywał, że się myli i 
owszem pokazałby mu, jak 
to się rzuca pochodnię w świą- 
tynię ideałów. 

Powtóre, nie był on repu- 
blikaninem, a tu właśnie ta 
partya ocaliła unią według 
twierdzenia |dzisiejszych jej 
wyznawców; według tychże 
samych stronników jest prze- 
cież i wierność dla tego stron- 
nictwa wiernością dla unii, 
dla tego przecież nie mianuje 
się ludzi na urzędy ze Za- 
sługi lub zdolności, lecz z po- 
wodu przynależności do tego 
stronnictwa. 

Po trzecie, nie był on de- 
mokratą; nie był też i bime- 
talistą; nie gotował się nigdy 
do walki w obronie stosuaku 
16 do 1. 

Po czwarte nie był prohi- 
bicyonistą, a zatem słusznie 
powiedzieliśmy, że musiałby 
się dziś Washington zawsty- 
dzić, gdyby z grobu wyszedł 
na widok tylu modnych bo- 
haterów, zawstydzających go 
swym postępem. 

W swym adresie pożegna]. 
nym upominał Washington 
ludność, aby się wystrzegała 
wszelkich stronnictw, które 
on w czambuł potępił. A 
czyż nam nasi polityczni bo- 
sowie nie mówią, że to dziś 
jest hypokryzyą. faryzeizmem, 
teoryą, a nie praktyką, ozna- 
ką głupią i daremną? 

Zważywszy takie fakta, 
będą kiedyś musieli wątpić 
potomkowie nasi, czy taki 
mąż, jak Washington, był 
w tym kraju rzeczywiście 
wobec zasady, iż niemożebno- 
ścią jest, aby być wybranym 
na urząd, nie mając za sobą 
stronnictwa. A nawet będąc 
wybranym — nie możebnym 
jest ponowny wybór bez tro- 
szczenia się o swych przyjaciół 
w przeciągu swego pierwszego 
terminu urzędowego. 

Jeszcze jeden gruby błąd 
Washingtona, potępiony pra- 
ktycznie za naszych czasów, 
był w jego polityce intereso- 
wej, jeżeli to choć w połowie 
prawda, co o nim napisane, 
że mie brał pensyi jako jene- 
rał armii lądowej, lecz utrzy- 
mywał tylko rachunki wy- 
datków i przedkładał je kon- 
gresowi. Jak tu nawet przy- 
puszczać dzisiaj, żeby mąż 
stanu odmówił przyjęcia pen- 
syi! 

"Pod Valley Forge podzie- 
lał z wojsk.em głód. nie szu- 
kając wcale łupu dla zaspo- 
kojenia go i modlił się za 
swój kraj, zamiast szukać 
łupu w takowym. 

Co zaś najbardziej krzyczą- 


eo odbija od gustu dzisiejszej |jest każdego czasu mieszkań- | 


ludności amerykańskiej 


odmówienie przyjęcia 
korony, a nawet przyjęcia 
wyboru na prezydenta po raz 
trzeci. Słowem był to czło- 
wiek, nie umiejący chwytać, 
grabić, anonsować się, blago- 
wać i uganiać za pierwszeń- 
stwem. 

Pomimo tylu obyczajów nie 
licujących z dzisiejszymi oby- 
czajami, zwyczajami i mądro: 
ścią naszą, wiemy jednak tyle, 
że on był ojcem tego kraju. 
Ciekawość się nasuwa mimo 
woli, do czegoby też był do- 
prowadził, gdyby tak był 
miał z naszych czasów gust, 
n. p. wiarę Ingersola, spryt 
Vanderbilta, a pięść Fitzsim- 
monsa. Możeby był jeszcze 
i matką tego kraju?! 


Wie, jak się ma. 


Washington D. C. 4. lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu 
senatu odbywała się sprawa 
godna uwagi każdego oby: 
watela amerykrńskiego, bo 
świadcząca z jednej strony 
o skuteczności politycznej 
korby w tym kraju, a z dru- 
giej strony o istnieniu ludzi 
niezłomnego charakteru, a 
rozumiejących zarówno swe 
obowiązki, jak i swe prawa 
na zajmowanem stanowisku. 

Odczytano mianowicie re- 
zolucyą  legislatury stanu 
Kentucky, żądającą, aby se- 
nator Lindsay z tegoż stanu 
zrezygnował, ponieważ jest 
przeciwnikiem wolnego bicia 
srebra w stosunku 16. do 1. 


Odpowiedź senatora. 


Senator Lindsay zaś odpo- 
wiada, że przed przyjęciem 
tej rezolucyi ani skargi prze- 
ciw niemu nie wniesiono, a 
tem mniej nie udowodniono 
mu, jakoby lekceważył życze- 
nia swych wyborców, lub gło: 
sował w jakiejś sprawie wbrew 
woli tychże, że zatem działal- 
srość jego jako senatora jest 
bez wszelkiej winy i otwartą 
dla krytyki. 

Jeżeli zaś jego wyborey byli 
podczas wyborów jednego 
z nim zdania, a dziś swoje 
zdanie zmienili, to jemu nie 
ubliża, iż pozostał niezmien- 
nym i za tę jego niezmienność 
nie może go nikt zdrajcą na- 
zwać, a to tem bardziej, iż je- 
szcze dzisiaj przekonany jest, 
że większość ludności stanu 
Kentucky nie zmieniła w tej 
mierze swego zdania. 


Stosunek legislatury do senatora Sta- 
nów Zjednoczonych. 


Dalej tłomaczy senator 
Lindsay swój stosunek pra- 
wny do legislatury w ten spo- 
sób: '"Pełnię me obowiązki 
nie pod nadzorem legislatury 
i nie zastępuję żadnej partyi 
ani frakcyi, lecz ludność całe- 
go stanu i oprócz senatorem 
z Kentucky jestem i senato- 
rem Stanów Zjednoczonych. 
Wszelkie więc próby ukróce- 
nia mię bezzasadnego w tych 
prawach są  uroszczeniami 
praw, jakie nigdy nie istniały 
i istnieć nie mogą bez naru- 
szenia niezawisłości tego dzia- 
łu urzędowego, który się cia- 
łem prawodawczem całej unii 
nazywa”. 

W sprawach miejscowych 
oświadczył senator, iż gotów 


w sprawach zarówno doty- 
czących całej Unii, wychodzić 
zawsze będzie ze stanowiska 
najszerszego patryotyzmu i 
tak czynić chce bez względu 
na to, czy ktoś postępowanie 
jego pochwali czy potępi. 

Odpierając w teu sposób 
senator napaść  legislatury, 
pozostawia zarazem bez sku- 
tku jej żądanie, aby zrezy- 
gnował. 


Broszurka o *Niezależnych” wyszła 
obecnie z druku. Ktojej chce nabyć 
we większej liczbie niech się po infor- 
macye zgłosi ao “Katolika”. (Cena 
z przesyłką za egzemplarz 7 centow. 


PROCES SZERYFA MARTINA. 


Wilkesharre Pa., 4. tutego. 
W procesie przeciw szerytowi 
Martinowi, którego pomocnicy 
39 strajkerów w Lattimer 


'|postrzelili, złożyło 8 świad- 


ków, zeznania tak obciążające 
obwinionych, że w razie braku 
innych, świadomość w tej 
sprawie dokładną mających, 
już sami wystarczyliby do 
skazania eałej kliki Martina 
za zbrodnię rozboju publi- 
cznego pod firmą urzędników. 
Świadkami tymi są: Doktor 
Keller, zaopatrujący rany 
postrzelanych straj kerów, 
panna Coyle, pomocnica przy 
szkole publicznej w Lamitter 
i podróżny Stefan T. Adams. 

Dr. Keller zeznał, iż wielu 
z pośród rannych było po- 
strzelonych w plecy z tyłu; 
panna Coyle zeznała, że strze- 
lanie trwało oprócz ogólnej 
salwy jeszcze pojedynezo dwie 
minuty i to w  ezasie, gdy 
strajkerzy uciekali ku szkole, 
lecz tego nie wie, czy ci, co 
poupadali, równocześnie upa- 
dali, gdy ich kule trafiały, 
czy w pierwszej salwie byli 
trafieni i jeszcze pewną prze- 
strzeń biedz zdołali, a nadto, 
że się pomocnicy szeryfa Ross 
i Clark z niej śmiali, gdy 
rannym strajkerom z pomocą 
pośpieszyła. 

Podróżny Adams zaś ze- 
znał, iż uie zdołałby z iden- 
tyfikować osób tych pomo- 
eników szeryfa, którzy jadąc 
z nim w jednym wagonie do 
Lattimer, odgrażali się, iż 
wystrzelają strajkerów. 

Jakkolwiek już zeznaniem 
p. Coyle dowód morderczego 
zamiaru spólników Martina 
udowodniony, bo strzelali we- 
dług jej zeznania wtenczas, 
gdy strajkerzy uciekali, to 
jeszcze jest jawny dowód te- 
goż zamiaru w zeznaniu Ste- 
fana Adamsa. 


POGRZEB POZNAŃSKIEGO 


Major miasteczka Cbippewa 
Falls, Poznański, umarł 1go 
i pochowany 8 lutego po po- 
łudniu. 

Wiadomość tę podajemy z 
uwagi. iż nazwisko zmarłego 
było polskie, o którem jednak 
cicho było za jego życia wśród 
Polonii amerykańskiej. Do- 
myślać się zaś wypada, iż był 
on izraelitą z przybranem 
polskiem nazwiskiem, ponie- 
waż obywatele wyznania 
Mojżeszowego z Milwaukee 
i z Chicago nader licznie się 
zgromadzili na jego pogrzeb. 


Szanownych Abonentów, tak miejsco 
wych jak i pozamiejscowych, uprasza- 
my o spieszne uregulowanie należyto- 


tojcom Kentucky służyć, lecz | śei za pismo inke 


“Organ Polsko Naro- 
dowej Ligi”. 


JESZCZE JEDNA POWAŻNA ORGA= 
NIZACYA POLSKA. 


— 


Obok złego, jakie się w najbliż. 
szym czasie pojawiło w łonie naszej 
narodowości za podszeptem kilkń 
przewrotników, zaczynają i dobrze. 
myślący Bracia nasi pracować pa- 
śród Polonii amerykańskiej w kie- 
runku skupiania się w myśl słów 
nieśmiertelnego poety wieszcza, Ad. 
Mickiewicza. <Zestrzelmy myśli 
w jedno ognisko, w jedno ogniska 
duchy!” 

Objawem o tem. pouczającym są. 
orgauizacye większego rozmiaru, łą- 
czące drobne stowarzyszenia w jedna 
poważuw, polskie katolickie. Jak 
na Zachodzie Stowurzyszenie Połz- 
ków w Ameryce, tak znów nz 
Wschodzie istnieje taka organizacya. 
pod nazwą: 

“Polsko Narodowej Ligi” z sie- 
dzibą centralnogo rządu w Jersey 
City, N. J., którego skład i spra- 
wozdauie urzęduwe z ostatniego pa- 
siedzenia podajemy. 

Wojciech Nowak, cenzor, 

1414 Randolph st. Philadelphia, Pa. 
Tomasz Kruszyński, wicecenzor, 

845 Pavonia av., Jersey City, N. J. 
J. Bonkalski, prezydent, 

128 Stuben st. Jersey City N. J. 
L. L. Pierzchalski, wiee-prezydeni. 

851 S. Frout st. Philadelphia, Pa. 
J. Wasielewski, kasyer, 

388 5-th st. Jersey City, N. J. 
Radca duchowny ks. B Kwiatkowski, 

351 B-th st. Jersey City, N. J. 
W. Jankowski, gener. sekretarz, 

316 6-th st. Jersey City, N. J. 


Sprawozdanie urzędowe. 


Jersey City, N. J., 1 lutego 1898. 

Kwartalne posiedzenie Rządu Cen- 
tralnego Polsko Narodowej Ligi, 
ERTE dnia Z9 stycznia r. b. 
w Polsko Narodowej sali i 
Brunswick. ą dwaj > 
(O godzinie 10 rano zgromadził 
się komitet na czele cenzora Woj- 
ciecha Nowaka. Cenzor poprosił 
Wiel. ks. B. Kwiai kowskiego, jako 
Radcy Duchownego, aby raczył o- 
tworzyć posiedzenie, co tenże uczy- 
nił odmówieniem modlitwy. Na- 
stępnie przeczytał Sekretarz gen. 
W. Jankowski, protokóły z poprze- 
dnich dwóch komitetowych posie- 


czeń, które przyjęto z poczy - 
nionymi uzupełnieniami. Wielebny 
ksiądz B. Kwiatkowski posta- 


wił wniosek, aby Organ Ligi 
zmienić, co jednogłośnie poparto i 
odrzucono “Jedność”, a po krótkie 
debatach uznano za Organ Polsko 
Narodowej Ligi, “Katolika”. Po 
załatwieniu tego przedsięwzięto re- 
wizyą książek, które znaleziona 
w znpełnym porządkn. Prezydent 
J. Bonkowski zarządził, aby obli- 
czono dochód i rozchód w tym 
kwartale, eo też uczyniono i spra- 
wdzono. Dochodu było $852.11, 
zaś rozchodu $526.20, pozostaje 
w banku $332.91. Członków nale- 
żących do Polsko Narodowej Ligi 
jest 150. 
Z bratniem pozdrowieniem 
W. Jankowski, Sekr. gen. 
Nowi członkowie przystąpili da 
Polsko Narodowej Ligi, Towarzy- 
stwa Bartosza (Głowackiego pod 
opieką Matki Boskiej Częstochow- 
skiej we Philadelphii, Pa: 


1. Wojciech Nowak, prezes. 
2. Jan uaitkowski, Vice-prezeg, 
3. Wilhelm Wentb, kasyer. 
4. Franciszek Kubiak, sekr. I. 
5. Wojciech Błaszczyk, sekr. II. 
6. Antoni Błaszczyk, 

7. Ludwik Adamczyk, 

8. Józef Błaszczyk, 

9. Franciszek Bukowski, 

10. Walenty Cichonski, 

1l. Jan Kapeja, 

12. Tomasz Kubiak, 

13. Kazimierz Kosiela, 

14. Walenty Kupiec, 

15. Jan Silka, 

16. Stanisław Silka, 

17. Marcin Mieloch, 

18. Felix Marynowicz, 

19. Antoni Młynczak, 

20. Marcin Marcinek, 

21. Wincenty Szpanielewski, 
22. Józef Makurat, 

23. Stanisław Salata. 

24. Jakób Siwecki, 

25. Andrzej Tomczak, 

26. Jan Orwat. 

27. Gustaw Waiss, 

28. Marcin Witkowski, 

29. Józef Merek. 

30. Jan Ruszkowiak, 

31. Jan Gabryszak, 

32. Józef Ruszkowiak, 

38. Maciej Szymkowski, 

34. Jan Ziołkowski, 

35. Jakòb Szafran. 

36. Jakób Koryciak, 

37. Stefan Romanowski, 

38. Józef Słomiński, 

39. Walenty Urbanowicz. 
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List 


JENERAŁA MOSKIEWSKIEGO 
KIRIEJEWA, 


pisany z Wiesbaden do Nowoje Wremia 

List ten, ogłoszony był 
w No-7792 rzeczonego rosyj: 
skiego dziennika w Petersbur: 
gu, który to numer otrzymał 
obecnie "Naród Polski” organ 
Zjednoczenia w Chieago i po- 
daje treść jego świadczącą 
o wmawianiu się  Kozło: 
wskiego do moskwiczenia po- 
łaków, jak następuje: 

Przejeżdżając z Bonn do 
Berna, biskup Kozłowski był 
u mnie (Kozłowskij był 
u mienia) w  Wiesbadenie. 
Pochodzion z ruskiej Polski, 
skończył gimnazyum, był po- 
"tem w Rzymie, gdzie wstąpił 
do kolegium propagandy 
i został księdzem rzym-kato- 
lickim. 

Z tamtąd przeniesiony do 
Ameryki, był proboszczem 
jednej z parafij rzymsko-ka- 
tolickich, ale następnie, od- 
rzuciwszy niektóre dogmaty 
Kościoła Rz. katolickiego, a 
między innymi i o nieomyl- 
ności  Papieża—odpadł od 
Rzymu i założył starokatolicką 
parafią. 

«W obecnej chwili Antoni 
Kozłowski stoi na czele 40 ty- 
sięcy (?!!) ludzii jest przeko- 
nany, że gdy tylko starokato- 
łicki kościół ustali się w Ame- 
ryce, polacy całymi tysiącami 
odpadną od Rzymu. 

“A. Kozłowski zamierza 
niezach wianie iść tą drogą, ja- 
ką pójdą starokatolicy w Eu- 
ropie i spodwiewa się, że z cza- 
sem jego kościół połączy się 
ze wschodnią prawosławną 
cerkwią. (Nadiejetsia, czto 
sowremieniem i jego cerków 
sojedinitsia s prawosławnymi 
wostocznymi cerkwiami.) 

«Rozmawialiśmy długo o 
możliwości i  prawdopodo- 
bieństwie przyjęcia staroka- 
tolicyzmu przez polaków 
rzym-katolików pod zaborem 
rosyjskim i Kozłowski nie 
wątpi o tem. Jako urodzony 
w Polsce byłby się uważał 
za szczęśliwego, gdyby swą 
działalność mógł poświęcić 
temu wysokiemu zadaniu. 
(My dołgo rozgowariwali o 
wozmożnośti i wieroiatnośti 
priniatja staro- katolicizma 
mezi polakami rimsko-kato- 
likami w Rossji. Kozłowskij 
w etom nie somniewajetsia. 
Kak urożeniec Polski on był 
by szezastliw poświatit swoju 
diejatielnost służenjustoj wy- 
sokoj celi.) 

«A więc w Ameryce tworzy 
się nowy, żywotny kościół au- 
tonomiczny, szukający z nami, 
rosyanami zbliżenia i połącze- 
nia. (I tak w Amierckie osno- 
wywajetsia nowaja, żyzniespo- 
sobnajaawtokefalnaja cerkow, 
iszczuszczaja s nami ruskimi 
sbliżenja, wozsojedinienja. 

“Co mamy myśleć o tem 
wszystkim i co w tych oko- 
licznościach czynić nam na- 
leżył....” 

Aleksander Kiriejew 
Wiesbaden, 1 listopada 1897. 

Tyle moskiewski czynownik 
w “Nowom Wremieni” jed 
nem z najbardziej polakożer- 
czych pism w Rosyi. Że Kirie- 
jew nie kłamie, ale pisze to 


wszystko eo z ust Kozłowskie- 
go słyszał, nie podlega żadnej 
wątpliwości. W każdem kłam- 
stwie trzeba przedewszystkiem 
szukać celu, a Kiriejew celu 
najmniejszego do kłamania nie 
ma. Ucieszył się tylko wielce 
ten gorliwy carski czynownik, 
gdy mu Kozłowski oświad- 
czył, że będzie się starał po 
laków amerykańskich prze- 
ciągnąć na prawosławie, i po- 
wiadomił o tem ogół rosyjski, 
drukując rozmowę z Kozłow- 
skim w “Now. Wremieni”. 

Ale że Kozłowski łgał i tu- 
manił ludzi na wszystkie stro.. 
ny — nie podlega najmniej 
szej wątpliwości. W Europie 
nablagował  starokatolickim 
eparchom, że tu w Ameryce 
ma za sobą 40.000 polaków- 
starokatolików, a gdy wrócił 
do Ameryki parafianom swo: 
im zełgał że starokatolikiem 
nie jest wcale, jeno prawowi 
tym rzymsko-katolickim bis 
kupem. I połap się tu, czło- 
wieku, w tej gmatwaninie 
kłamstw! Ale prawda, jak oli- 
wa, na wierzch prędzej czy 
później wypływa. Nie spodzie- 
wał się Kozłowski, że jego 
wynurzenia przed moskiew- 
skim agentem wyjdą kiedy na 
światło dzienne i w druku u- 
każą się aż na drugiej półkuli. 
Dla tego też zamieścił przed 
paru tygodniami w "Zgodzie” 
«patryotyczne” wyjaśnienie, 
w którem z obłudnem oburze- 
niem wypiera się wszelkiej 
łączności z moskalami. Ale 
z powyższego listu Kiriejewa 
każdy, nawet najmniej pojętny 
człowiek zrozumie, że Kozłow- 
ski jest nie tylko schizmaty- 
kiem, szarlatanem i święto- 
kradcą, ale i sprzedawczy kiem, 
zdrajcą narodu polskiego,gdyż 
nie tylko sam łączy sie z naj: 
większymi naszymi wrogami. 
moskałami, ale zbłąkane owce 
polsko: amerykańskie zamierza 
złożyć w ofierze carowi — ba- 
tluszce. 

We “wyjaśnieniu” swem Ko- 
złowski powiada, że jako czło- 
wiek dobrze wychowany (!) 
nie mógł nie przyjąć moskie- 
wskiego generała jeżeli ten mu 
chciał złożyć swoje uszanowa- 
nie (!). Jest to pierwszy wie- 
rutny fałsz. Kiriejew pisze wy- 
raźnie że nie on ‘u Kozłowskie- 
go, ale Kozłowski był u niego. 
Po co tam łaził nieproszony, 
jeżeli nie po moskiewskie ru- 
ble, kresty 1 dla przysłużenia 
się za nie moskalem! ` 

Chęć tę przysłużenia się pra- 
wosławiu wyraził wreszcie 
Kozłowski zupełnie otwarcie 
podczas swej wizyty u Kirie 
jewa. Oświadczył mu, że był- 
by nad wyraz szczęśliwy, gdy- 
by mógł szerzyć schyzmię sta- 
rokatolicką wśród polaków 
w Królestwie w celu prze- 
ciągnięcia ich następnie na 
prawosławie. Na końcu święto- 
kradzki biskup oznajmił, iż się 
spodziewa?że jego zbór połączy 
się nierozerwalnym węzłem 
z prawosławną cerkwią. 

Oto do czego prowadzi 
schizma. Przewidywaliśmy że 
się tak skończy, ale nie mie- 
liśmy dowodów. Teraz je ma- 
my. Litowaliśmy się przedtem 
nad zaślepionym ludem, słu- 
chającym szalbierskiego bis- 
kupa, teraz, jeżeli i to mu 
oczów nie otworzy, nie bę 
dziemy dlań mieli ani litości, 
ani pogardy, jeno potępienie. 
Można błądzić w ciemności, 
można grzeszyć nieświadomie, 
ale gdy się tak straszne od- 
szczepieństwo, tak potworną 
zdradę popełnia ze zupełną 
świadomością występku — nie 
masz dla nich przebaczenia, 
nie masz ułaskawienia. 

A Kiriejew gorliwy propa- 
gator prawosławia i wróg nasz 
najzawziętszy, jak zresztą wi- 
dać z listu, na końcu swej ko- 
respondencyi pyta: *co my. 
rosyanie. mamy o tem sądzić i 
co nam teraz czynić wypada?” 

Jest w tem chytre pytanie 
i zarazem niema rada. Sypać 
ruble do Ameryki, nawracać 
polaków do starokatolicyzmu 
aby ich tem zwabić do mo- 
skiewskiego wora i wór ten za. 
wiązać na wieki. 

Hodur też pojechał da Eu- 
ropy. Czy go tam nie sprowa- 
dzono za inicyatywą i ruble 
generała Kiriejew ? 


KATOLIK. 


Woda święcona. 


(Ciąg dalszy.) 

Czwartą cechą soli jest, że 
zabezpiecza od zepsa- 
cia. Hiszpański autor Gomez 
mówi, że sól nie tylko obda- 
rza płodnością wszystkie isto- 
ty, lecz oprócz tego niby 
czuła matka, bierze w swoję 
opiekę dziatki, karmi je 1 
czuwa nad ich całością. Takie 
jest jej opatrznościowe po: 
słannietwo. Z przywiązaniem 
macierzyńskiem zamyka się 
ona wraz z nami w grobie, 
zabezpiecza ciało nasze od 
rozkładu jak tylko może naj. 
dłużej i niejako je unieśmier. 
telnia. Ów sławny autor ma 
tu na myśli balsamowanie ciał 
po śmierci. 

Sól, mówi Pliniusz, jest 
dzielną zachowawczynią ciał. 
Przez całe wieki zabezpiecza 
ona je od rozkładu. Jakkol: 
wiek balsam jest księciem 
wonności i zwykle jest uży- 
wany do balsamowania ciał, 
jednakże doświadczenie uczy, 
że nie może on tak skutecznie 
działać bez soli jakoteż sól 
bez niego. Wprawdzie ciało 
po śmierci bez użycia soli 
balsamowane opiera się roz- 


kładowi, lecz jest bardzo 
kruche i pierwsze lepsze 
wstrząśnienie w proch je 
rozsypuje. Inaczej się rzecz 


ma z ciałami balsamowanymi 
z użyciem soli. Egipcyanie, 
owi mistrzowie w sztuce bal: 
samowania,  przechowywali 
ciała, halsamując je solą roz- 
puszczoną w saletrze i smole 
ziemnej. Dyadorus Sycylijski 
i Herodot przekazali nam ich 
sposób balsamowania. Ostatni 
przytacza następujący fakt: 

Amazys król Egipski. po 
śmierci nabalsamowany był 
solą i pochowany w grobie. 
Miał on nieprzyjaciela nie- 
jakiegoś Kambyssa, króla 
Perskiego. Kiedy ten pewne- 
go razu obległ miasto Sais 
i zdobył pałac, w którym 
Amazys mieszkał, kazał na: 
tychmiast wywlec ciało jego 
z grobu i mocno je chłostać 
rózgami i kłóć ostrymi żela- 
zami, słowem, pastwić się nad 
nim, jak się tylko komu 
podobało. Ciało dzielnie opie- 
rało się biciu i nękaniu się nad 
nim, dla tego, że sól użytą 
była do balsamowania. Co 
widząc Kambysses, kazał je 
spalić. Widzimy więc z tego 
wypadku, że sól przy balsa- 
mowaniu nadaje ciału trwa- 
łości, że się tak łatwo w proch 
nie rozsypie, a z drugiej strony 
widzimy, że już starożytni 
poganie o tem wiedzieli. 
W starych księgach czytamy, 
że ludzi, zajmujących się tem 
nazywano ''salinatores"”,a po 
polsku solarzami. 

Stąd też starożytni poganie 
jako to: Pliniusz, Herodot, 
Homer, Platon i Plutarch tak 
chwalebnis wyrażają się o 
soli. Mówią oni bowiem, że 
życie ludzkie bez soli obejść 
się nie może, że w porządku 
natury sól jest najcenniejszym 
żywiołem i darem boskim, że 
za życia utrzymuje człowieka 
w granicach rozumu, bo o- 
strością swoją nie pozwala 
na nadużycia pokarmów, lecz 
łagodnem draźnieniem pod- 
niebienia pobudza apetyt i 
ułatwia trawienie; że pa 
śmierci zabezpiecza ciała od 
rozkładu i nie dopuszcza cał- 
kowitego ich zniszczenia, że 
jak tylko 
najdłużej walczy ze zgnilizną 
i zastępuje niejako miejsce 
duszy; że sól jest balsamem 
natury, przesyca 
ciała i nadaje im mocy, ła- 
godności i pewnego rodzaju 


w grobie może 


wszystkie 


nieśmiertelności. 

Sól odgrywała też niegdyś 
bardzo ważną rolę w stosun 
kach spółecznych. Po dziś 
dzień ludzie tego nie wiedzą, 


|kzdr. rozdz. IV w. 14. 


lecz w starożytności lepiej 
umiano sól szanować. Sól 
najważniejszą rolę odgrywała 
przy zawieraniu kontraktów 
czyli umów. Umowa sol 
“pactum salis” u żydów była 
rzeczą najświętszą, Sam Bóg 
wpoił w nich takie wysokie 
o soli wyobrażenie. Pomiędzy 
wielu obietnicami, jakie uczy - 
nił ludowi, te dwie są jedne 
z najważniejszych, a miano- 
wicie: uwiecznienie kapłań- 
stwa ze wszystkimi jego 
przywilejami w domu Aaro- 
nowym i obietnica, że Me- 
syasz się narodzi z pokole: 
nia Dawidowego. 

Otóż te dwie obietnice Bóg 
potwierdza przez umowę soli, 
czyli inaczej mówiąc, Bóg 
przysięga na sól, że obietnie 
tych dotrzyma. O tem każdy 
ezytać może w księdze Nu 
meri w rozdziale XVIII w. 
19. i w drugiej księdze Fa- 
ralipomenon rozdz XII. w. 5. 

Umowa soli więc świętą 
była w oczach samego Boga 
a nie inaczej też ludzie ją 
uznawali. Podam kilka tylko 
przykładów. 

Kiedy żydzi powrócili z nie 
woli babilońskiej i rozpoczęli 
odbudowywać Jerozolimę, 
wtedy nieprzyjacielskie ludy 
oskarżyły ich przed królem sy- 
ryjskim Artaxerxesem o bunt 
przeciwko niemu, a na dowód 
tego jedli przed nim sól, że 
to, co mówią, jest prawdą. I. 
Wi. 
dać w jak wielkiem uszano- 
waniu była u tych ludzi sól. 

Orygenes pisarz kościoła 
pisze, że w jego czasach no- 
wożeńcy na znak umowy po- 
dawali sobie sól wzajemnie i 
że był zwyczaj przysięgania 
na sól, a byłu to straszna 
przysięga. 

Znowu inny autor Gomez 
pisze, że w starożytności na 
znak niezmiennej i stałej 
przyjaźni podawano gościom 
sól, a jeżeli przypadkowo sól 
się ua stole wysypała, uwa- 
żabo to za złą wróżbę. Maie- 
mali bowiem, że przyjaźń 
będzie krótkotrwałą. Stąd to 
pochodzi do dnia dzisiej- 
szego zabobon istniejący o 
solniczce wywróconej, że gdy 
się sól rozsypie “przyjaźń się 
rozrywa”. 

U Turków zaś i Persów 
wspólne pożywanie soli, zna- 
czyło to zaprzysiężenie przy- 
jaźni. Z tych kilku przy- 
kładów widzieć możemy, 
w jakim szacunku była sólu 
starożytnych ludów. 

Może mię ktoś o niedorze- 
czne pisanie o soli posądzi, 
lecz takiego odsyłam do księg 
świętych Starego Testamentu, 
a tam się sam przekona, że 
sól rzeczywiście jest “sym- 
bolem ścisłej łączności rzeczy 
boskich z ludzkimi”. Nie jest 
to więc mój własny wymysł, 
lecz jest to ustawa Boska, 
bo sam Bóg uczy tego lud 
izraelski, jak to na różnych 
miejscach Pisma św. czytać 
możemy. Zresztą gdyby sól 
nie miała żadnego znaczenia, 
to dla czegoż Pan Bóg w Sta- 
rym Zakonie przy wszyst- 
kich ofiarach rozkazuje uży- 
wać soli? Przecież główny 
cel w Starym Zakonie był, 
Pana Boga przebłagać za 
grzechy i pokój z Nim za- 
wrzeć, a jeżeli tak jest, tò 
na co tedy Pan Bóg rozkazał 
używać soli przy tych ofia- 
rach? widocznie dla tego, iż 
sól jest symbolem ścisłej łą. 
czności 1 przyjaźni Boga 
z ludzmi. 

Teraz więc z kolei wypada 
nam mówić o używaniu soli 
w rzeczach religijnych, 
o czem napiszę w przyszłych 
numerach. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Największy skład sukna importo- 
wanego i krajowego znajdziecie u 
W Zaleskiego, 456 ul. Mitchell. 


Toki naukowe. 


Kto takiem sercem zbrojny w za- 
wód wstąpi 

I przedmiot zbada, jak wyżej rze 
czono, 

Bóg rezultatów pracy nie poskąpi; 

Złoży ofiarę na ojczyzny łono. 


Tok, czyli podział stopniowy nauki, 
Porozkładany na części w ten sposób, 
Dla osiągnienia celu swojej sztuki, 
By stanowiły niby orszak osób, 


Co jednem wspólnie obracają kołem 
I do jednego zgromadzone celu, 

Pracę codzienną odbywają społem, 
Jakoby jeden, chociaż jestich wielu, 


Na każdą klasę, na każdą część 


roku 

Ma być wytknięty jako cel czą- 
stkowy, 

Jeźli planowi chcesz dotrzymać 
kroku, 


By przedmiot znano nie z książki, 
lecz z głowy. 


Ze względu jednak na sposób wy: 
kładu 

Takiej całości w przedmiocie wy- 
tkniętej, 

Dwojaki system mamy do rozkładu 

Wedle zasady, od wieków przyjętej: 


Tok syntetyczny, czyli zestawowy, 

Od najniższego pojęcia do góry; 

Analityczny czyli rozbiorowy 

Tok do powtarzań najlepszy jest 
wtóry. 

Przy pierwszym trzeba stopniowość 
zachować, 

Od rzeczy znanych do nieznanych 
kroczyć 

I pojedyncze najprzód obrachować, 

By do złożonych na drodze nie 
zbozeyć; 

Od łatwiejszego iść do trudniejszego, 

Od pojedynczych do złożonych rze. 
czy, 

Punkt wyjścia zawsze biorąc z wia- 
domego 

Mając bez przerwy rozwój sił na 
pieczy. 

Analityczny tok na powtarzanie 

Pewnej całości najodpowiedniejszy, 

Bo tylko przez to spełnia swe za- 
danie, 

Dając pojęciom fundament pewniej- 
szy. 

Reprodukcya pierwszych wyobrażeń 

Przez analizę działa tutaj silnie, 

Pojęcia ciemne, z pierwszych wzięte 
wrażeń, 

Rozwija w jasne i gruntuje pilnie. 


J. K. 
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Tow. Polsko Narodowe Pożyczkowe 
i Budowlane. 


Tow. Budowlane i pożycz- 
kowe w Milwaukee rozpoczę- 


ło 3cią seryją w środę 9go 


Lutego. Zatem każdy życzą- 
cy sobie zaoszczędzić swój 
ciężko zapracowany grosz, 


niech się zgłosi w każdą Środę 
w tygodniu do sali ob. A. 
Andrzejewskiego, róg 3ciej i 
Windlakę ave. albowiem 
w późniejszym czasie musiałby 
płacić procent. Pospieszcie 
się póki jeszcze czas, albowiem 
w pierwszym miesiącu od roz: 
poczęcia można jeszcze wstą. 
pić bez procentu. 

S. Rózga prez. 

F. Brzonkała sekr. 

J. Bejma kasyer. 

Do naszych odbiorców. 
Lekarstwo  Chamberlain'a 

na kaszel jest najlepszym sy- 
ropęm do tego celu, jakiego 
kiedykolwiek używaliśmy dla 
siebie lub naszych rodzin. 
W. H. King, Isaac P. King 
i wielu innych w sąsiedztwie 
także go uznali najlepszem 
lekarstwem. Życzymy sobie, 
aby go tylkę spróbowano, a 
każdy się przekona. R. A 
Blake & Son, ryczałtawi knp- 
cy, Big Tunnel, Va. Na 
sprzedaż w aptece J. W. S. 
Tomkiewicza, 452 ul. Mitchell 
róg 2 ave. 


„| Wykonują plany na kościoły, szkoły 


M. H. WILTZIUS & C0. 


Handel katolickich książek i przyborów 
kościelnych. 


Na wielki post mamy DROGI KRZYŻOWE czyli stacye 
jerozolimskie po najtańszej cenie, a na niedzielę pal- 
mową okazałe palmy we wielkim zapasie i najtańsze. 


Mamy zawsze w zapasie roża 
itd. tudzież wszelkie 


ńce, kscopielnice, krucyfikty, 
książki do modlenia 


we wszystkich językach. 


Wszystkie kalendarze na r. 1898 po zwykłej cenie. 


M. M. WILTZIUS & CO., 


429—4831 ulica East Water, 


MILWAUKEE, WIS. 


" POLSKI SKŁAD WIN I WÓDEK, 
oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych. 


Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK, trunek służący 
jako najskuteczmejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka. 


ANTONI ANDRZEJEWSKI, 


728—795 Windlake Avenue, 


MILWAUKEE, WIS 


T 4% A 
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NG I R 


Adwokaci pierwszorzędni 


do spraw sądowych, cywilnych i karnych, załatwiają wszelkie sprawy 
z największą punktualnością i rzetelnością po cenach umiarkowanych. 


BIURO: 343 ulica Trzecia, 


MILWAUKEE, WISCONSIN. 
J. J. KIRCHER 

TEODOR RUDZINSKI, Zabezpieczenie od ognia, "m Ins, 
NOTARYUSZ wypożyczanie pieniędzy, 

PUBLICZNY, Pokój 18. New Insurance Building. 


403 ulica Mitchell. 


Wyrabiam hipoteki, kontrakty il 
wszystkie inne legalne dokumenta; 
dostawiam abstrakty tytułów; wy- 
pożyczam pieniądze na własności 
miejskie w różnysh sutaach, po 6 
procent; zabezpieczam od o- 
gnia w dobrych kompaniach; wy- 
syłam pieniądze do wszystkich czę- 
ści starego kraju; sprzedaję tykie- 
ty na wszystkie linie do i z Euro- 
py; sprzedaję loty i domy z lotami 
po najniższej cenie na wypłatę; 


A. GRAY, 


ma na składzie najlepsze 


OBUWIE 


i kalosze różnego gatunku 
Przyjmuje reperacye. 


956 Pierwsza ave. Milwaukee. 


O 


ne Aug, Greulich Co, 


842, 344 i 346 Czwarta ul., 


Telefon No. 1542. 


Steinman Lumber G0 


hurtowny i detaliczny skład 


BUDULCU 


Łat (lath), siupów cedrowych itd. 


róg l-ej avenue i Canal ul. 
lub Vogel's Island. 


Telefon 469-2. Milwaukee, Wis. 


NAJLEPSZE WINA 


na składzie u 


Jakoba Best, 


457-459 East Water. 


Szczególnie poleca się na- 
dzwyczaj dobre importowane 
wino po bardzo umiarkowa- 


MILWAUKEE, - WISCONSIN 
Wielki skład krajowych 
Win i Likierów, 

Specyalną uwagę zwraca się na 
obstalunki WLN MSZALNYCH i 
familijnych. 


CORDES & TREIS 


fabrykanci 
PRZYRZĄDÓW DO 
OGRZEWANIA. 
126 i 128 Olybourn ul. 


4 BLOEDEL > 


SSFAND pi 


Zegarki. zegary, klejnoty, wyroby 
srebrna itd. zawsze w wielkim zapa- 
sie po cenach jak najniższych. Spe- 
cyalnością są pierścionki ślubne. U 
prasza się o łaskawe odwiedzenie nas 


nej cenie pod nazwą 


<IH AIINHEIMER KNOPF”. 


|J. GROSS £ SONS, 


hurtowny i detaliczny 


SKŁAD DRZEWAI WĘGLI 


Dok i główny ofis: 49 Pierwsza 
avenue; Filia, 306 Trzecia ulica, 


Najnowsze PIECE 


w składzie 


BRACI GAWIN 
709-711 Windlake Ave. 


Poleca się także wielki wy- 
bór farb, oleji, narzędzi ogro. 
dowych i innego  żelaztwa, 
po cenach bardzo  przystę- 
pnych. : 


POLSKI SKŁAD 
Drzewa i Weęgli. 
Węgle po $5.75. 
OfisiYard: Róg Becher i Greenbush 


ERNST KREMBS, 


APTEKARZ, 
róg l-ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis. 


E. Brielmaler & Sons, 


ARCHITEKCI 
I NADZORCY. 


i klasztory. 


Biuro i pomieszkania: 


Róg 2-ej i ul. Sherman, Milwaukee. 


Pomieszkanie: 406 Lincoln avenue 
róg ulicy Garden. 


JAKÓB LESZCZYŃSKI. 


P. J. SOMERS. T. F. SOMERS. 


Somers & Somers- 


ADWOKACI. 


404i 406 UL EAST WATER. 
Telefon 596. 


N. Ratajczyk, 


FABRYKANT 
NAJLEPSZ*C0H 


CYGAFR. 


Fabrykanci mebli kościelnych. oł- 
tarzy. ambon, i t. d. 


758 10-ta Avenue. 


KATOLIK. 


CUDOWNY KAMIEŃ 


(LEGENDA.) 


f. 

Pomiędzy Włościejewkami 
a Mchami, największymi dziś 
wsiami powiatu Śremskiego, 
przed bardzo dawnymi laty 
rozciągały się wielkie lasy i 
bory, gdzie teraz żyzne łany 
i pola złotą rodzą pszenicę. 
Nie daleko od Włościejewek, 
wśród lasu, ocienione kona- 
rami drzew leży nie wielkie 
jezioro. Kawał od niego nad 
drogą, stała przed dawnymi 
czasy zagroda gajowego Ja- 
kóba. Składała się z ma- 
łego domku, chlewka i sto- 
dółki, otoczonych płotem 
z gęstych pni, a w środku 
podworza widniał wysoki żu. 
raw studzienki. 

Nie był leśnik ten bogatym, 
ale na niczem mu nie zby- 
wało i w życiu wiodło mu 
się też niezgorzej, choć bo- 
gactw nie posiadał, lecz raz 
poraz grosz zbytni ukrył 
w komórce, a i praca jego 
nie była zbyt ciężka, bo do- 
statek mnaówczas opału niej 
rodził tylu porwiszów drzewa 
co dziś, i od złodziejów takich 
nie potrzeba się było ciągle 
oganiać. Spokojnie więc mógł- 
by był pędzić życie, gdyby 
żona jego nie mąciła mu tego 
spokoju. 

Była to nie stara, urodziwa 
kobieta, przytem oszczędna i 
gospodarna i męża dość ko- 
chająca, ale przytem miała 
ona niegodziwą  przywarę: 
była wielka złośnica i kłó- 
tnica. 

O lada błachą rzecz unosi- 
ła się, złościła, odgrażała, a 
język z czasem tak jej się 
w tem wyrobił, takiej nabrał 
wprawy w doborze słów, że 
te jak grad padały, a uszy 
trzeba było już zdala wtedy 
zatykać. Długo ucierał się 
Jakób ze żoną, chcąc ją od 
tego odzwyczaić: prosił, bła- 
gał, groził nakoniec, ale ba! 
poznał w końcu, że wszystko 
daremnem było, owszem wte- 
dy ona jeszcze więcej docierała 
słowami. Więc nie chege 
większej czynić obrazy bo- 
skiej, uchodził natenczas do 
lasu i dobrze się nabiegał, 
nim obliczywszy, że juź po- 
goda po burzy domowej na- 
stąpić musiała, powrócił do 
domu. gdzie tylko jeszcze 
ostatki burzy w mruczeniu 
się okazywały. 

Grzech karze często sam 
siebie, tak teżiz gajową było. 

Dobytek ich stanowiło kilka 
sztuk bydełka, krówek, cle- 
laków, trzody chlewnej, gęsi 
i kury; to wszystko potrze- 
bowało. opieki, zachodu, sta- 
rania, i pracy, czemu sama 
Jakóbowa wydołać nie zdołała 
Prawda, że była w stanie 
służebną sobie do pomocy 
trzymać, o co ją nawet mąż 
bardzo prosił, lecz cóż, kiedy 
rozpuszczony język, jak pytel 
u młyna o byle jaką rzecz, 
o byle drobnostkę i szkódkę, 
jakiej w gospodarstwie nie 
unikniesz, pytlował i odstra- 
szał służbę. I roku żadnego 
nie minęło, w którymby kilku 


dziców. A jednak i dziś, kiedy 
Bóg tylko cofnie rękę błogo 
sławiącą i nie opatrzy rodziny 
dziatkami, jakto tam w niej 
wygląda. Jaka to niechęć do 
wszystkiego ich ogarnia i za- 
zdrość na grono czerstwych 
dziateczek, bo czują, że nie 
wypełnili posłannictwa swego 
na ziemi. Tak i nasi gajowi 
smucili się tem, trapili i za- 
zdrościli innym szczęścia tego, 


sług nie musiała gajowa po- 
szukiwać, a najwięcej sama 
napracować się musiała. 
Druga troska Jakóba była, 
a tą się już oboje troskali, 


brak potomstwa. Choć na to 
dziś narzekają ludzie, zamiast 
dzięki Bogu składać za bło- 
gosławieństwo Jego w dzie: 
ciach, a przecie, jeźli Bóg 
daje dzieci, da też na dzieci, 
ho jak Pismo św. mówi: “I 
lilije polne Bóg przyodziewa, 
a ptaki niebieskie żywi”, a 
ezyżby o ludziach, 
Jego stworzonych. zapominał? 
O nie, lecz Bóg chce, hy 
pracą i trudami około dziatek 
zasłużyć sobie na miano ro- 


na obraz 


a zwłaszcza Jakóbowi ciężko 
to na sercu zawisło. 


Minęło skwarne lato, na- 
stała chłodna jesień. Pracy 
około pól zatem było wię- 


cej jak zwykle. Pomagała 
Jakóbowej dzielna i praco- 
wita sługa, ale razu pewnego, 
rozgniewana gajowa na nię 
wrzaśnie: 

— Oby cię już raz czarci 
porwali! ty przebrzydła dzie- 
wczyno. 

— A po cóż mię mają czarci 
brać? — odrzekła — toć ja 
sama mogę zaraz odejść, kiedy 
się wam nie zdam. 

Jakoż zabrawszy wieczorem 
manatki, niespostrzeżenie ode- 
szła. 

Dni ubywało, a wieczory 
były dłuższe, zima nadcho- 
dziła wtedy naprawdę, ga- 
jowa podołać sama robocie 
nie mogła i jakoś znikąd sługi 
dostać nie było można. Na- 
deszła i wigilia Bożego Na- 
rodzenia. Roboty w dzień 
ten było w domu więcej, niż 
zwykle, to też ciągle niecier- 
pliwiła się gajowa i nako- 
niec złość na męża wywarła i 
obsypała go gradem słów 
bezbożnych. Wtedy wyszedł 
z izby, schwycił kij spory i 
puścił się na oględziny lasu, 
by dopiero na wieczerzę do 
domu przybyć. 

Obszedłszy sporo lasu, zwró- 
cił się na drożynę, gdy śnieg 
coraz sporszymi płatkami sy- 
pać począł, a zimno wzmagają- 
cem się zdawało. Spuścił więc 
futrzaną czapkę na uszy i ku 
domowi kroki skierował, gdy 
tuż pod ogromną sosną jakiś 
widok go uderzył. 

Coś pochylonego do ziemi, 
w kłąb zwiniętego 1 śniegiem 
obielonego zobaczył. Zbliży: 
wszy się, zapytał: 

— Kto tu jest? 

Zamiast odpowiedzi jęk i 
płacz usłyszał. 

— Na Boga, mówię, kto 
jesteśł — zapytał, ująwszy 
ręką postać, gdy dziewczynkę 
licho odzianą, zmarzniętą i 
trzęsącą się zobaczył. 

— Skąd się tu biedactwo 
wzięłaś? Czemu do domu nie 
idziesz, zmarzniesz jeszcze na 
drodze. 

— Ja nie mam domu ża- 
dnego, jestem sierotą, sama 
jedna na świecie. 

— Nie masz domu, bieda- 
czko, to chodź ze mną, co się 
ogrzejesz i posilisz. 

— Dziewczę z wdzięczno- 
ścią spojrzało na gajowego i 
podążyło za nim, ale zmar- 
znięta szła nie sporo, ujął 
więc ją za rękę i poprowa: 
dził do zagrody. 

— Już tak długo na cię 
czekać musiałam, wieczerza 
już gotowa, wrzasła na wcho 
dzącego męża gajowa — na- 
robiłam się jak niestworzenie 
Boże, a on jeszcze na siebie 
oczekiwać każe. Już ja sama 
nie podołam i jak mnie złość 
porwie, to wszystko rzucę. 

— Toć ci prowadzę pomoc, 
rzekł, wchodząc gajowy. 

— Gdzie, kogo? mówże! 

— Oto tu jest — rzekł, pu- 
szczając naprzód przestraszo- 
ne dziewczę. 

— Cha, dziecko, jakiś 
skrzat, wyjadacz chyba do 
miski; a skąd je to nabyłeś? 

— Bóg ją nam zesłał na 
gwiazdkę: sierota, jak powia- 
da; nie mamy własnych dzie- 
ci, moglibyśby je zatrzymać, 
a ty będziesz miała z czasem 
pomoc. 


— Wyjadaczka chyba, już 
one to wszystkie kata warte, 
jak się wygryzie to pysk 
znajdzie. 

Dziewczę na te słowa strwo- 
żone spojrzało na gajową. 

— Nie zawadzi nam popró 
bować, widać sam Bóg nam 
to lichoctwo daje -— dodał 
Jakób. 

Łzy zrosiły niebieskie oczka 
dziewczęcia, te rozbroiły panią 
gospodynią, udobruchała się 
i rzekła: 

— A jak ci na imię? 

— Marysia! —-cicho odpo- 
wiedziała sierota. 

— No, tylko już nie płacz! 
jeśli będziesz chciała mnie 
słuchać, toż ci łyżki strawy 
nie pożałuję! a teraz siadajcie, 
bo wieczerza wystygnie, a 
dziewczyna pewnie i głodna, 
dodała Jakubowa. 

Gajowy, wedlestaropolskie- 
go zwyczaju, odmówił modli- 
twy przed jedzeniem, podzie- 
lił się opłatkiem ze żoną i 
sierotką: zasiedli w troje do 
stołu sutego, poczem znów 
Bogu za dary Jego podzię- 
kował. 

Marysia, ośmielona zachętą 
gajowego, najadła się dobrze, 
że aż bladu twarzyczka ru- 
mieńcem się zabarwiła, gdy i 


W poblizkiem miasteczku 
był jarmark. Gajowa wraz 
z mężem wybrała się nań po 
różne sprawunki, które do 
domu zakupić trzeba było, 
dom więc pieczy Maryni po- 
leciła. Nadto przykazała Jej, 
by przed wieczorem z pobli 
skiego jeziora naniosła wody 
do jutrzejszego prania. 

Pospieszyła się Marysia 
z robotą i jeszcze słońce wy 
soko z południa stało na nie- 
bie, kiedy ona zamknąwszy 


błogie ciepło po ciele uczuła. 

— Usiądź sobie przy piecu, 
rozgrzej się i opowiedz nam 
coś o sobie! — rzekł gajowy. 

Dziewczę z płaczem opo- 
wiedziało, że wcale ojca nie 
pamiętało, że z biedną matką 
żyło samotnie, a gdy ta po 
długiej chorobie umarła, nie 
mając, krewnych ni przyjaciół 
żadnych, przeszło rok cały 
z jałmużny żyło, aż gmina, 
bojąc się, by im na koszcie 
nie pozostała, wydaliła ją 
przed zimą. Poszło więc 
w świat szeroki szukać przy- 
tułku, którego nigdzie nie 
znalazło; szło dalej, płacząc 
po drodze, aż dziś siły ją 
opuściły i pod sosną odpo- 
czywające znalazł je gajowy. 
Kiedy więc usłyszało, że je 
dobroczyńcy u siebie zatrzy- 
mać mają, ucieszyło się wielce, 
ręce im ucałowało i obiecało 
być pilnem i posłusznem. Tak 
zrządzeniem Bożem znalazła 
w samę gwiazdkę i dom i 
opiekę u gajowych. 

lI. 
Już dobrze rok upłynął, 


jak Marysia w lesie mieszkała. 
Była ona bardzo posłuszną i 
pilną. nie leniła się do żadnej 
roboty, chcąc się dobrodzie- 
jom wywdzięczyć, a mimo to 
często, bardzo często ofukała 
ją. niecierpliwa gospodyni, ba 
i wyzwała ją nieraz i ku- 
łakiem  poczęstowała, choć 
w gruncie duszy cieszyła się 
nabytkiem dziewczęcia, bo 
ani połowy teraz pracy nie 
miała, składając ją na Mary 
się; lecz przyzwyczajonemu 
językowi trudno się było odu- 
czyć. Marysia zaś chętnie jej 
to darowała, bo zawsze się 
ona winną widziała na 
siebie winę składała; jedynie 
klątwa niewymownie ją prze- 
rażała, bo dziewczę dziwnie 
dobrem było. 

Choć roboty miało sporo 
i gospodyni Marysi ani chwili 
wolnej nie dawała, jednak 


i 


zawinęła, że zawsze ją pokoń- 
czyła. Czas wolny w komórce 
swej Bogu poświęcała; odma- 
wiała klęcząco pacierze tak 
rano jak i wieczorem, przed 
każdą robotą wpierw się prze- 
żegnała i Bogu ją polecała, 
to też łaska Boża dopomaga- 


ła jej i swobodną była, a i 
blsdość lic znikła, a twarz 
rumieńce osiadły. 

Gajowy, poznawszy ją do- 
brze, dziękował Bogu za nię, 
bo zdawało mu się jakoby 
z dobrą Marynią i hłogosła- 
wieństwo Boże rosło | gdyby 
nie złość żony, byłby całkiem 
szczęśliwy. 


dom, wzięła wiadra ņa ra- 
miona i jak zwykle wpierw 
się przeżegnawszy, ku jezio- 
ru po wodę poszła. Trochę 
zmęczona chciała chwileczkę 
na wielkim płaskim kamieniu, 
który tuż przy brzegu jeziora 
leżał, odpocząć, ale myśl roz- 
kazu, iż gospodyni kazała jej 
nie próżnować, więc ująwszy 
wiadra w ręce, nachyliła się 
i zanurzyła je we wodzie. 
Atoli na śliskim brzegu noga 
jej się posunęła i chcąc się 
od upadku zabezpieczyć, pu- 
Ściła wiadra i ręką się pod- 
trzymała; lecz niestety, pełne 
wody wiadra, puszczone 
z ręki, nagle pod wodę w głę- 
binę na dno poszły i znikły 
z oczu Marysi. 

— O Boże, Boże! gdzie 
moje wiadra? — wyjękła. — 
Ach, co powie gospodyni? 
nowiuteńkie jeszcze były, co 
ja, biedna pocznę, och jak 
będzie na mnie klęła i tego 
wszystkiego moja nieuwaga 
przyczyną! 

Oglądała miejsce, czy ich 
nie zobaczy, poszukała spory 
drążek, mąciła nim wodę, czy 
na dnie nie natrafi, ale gdzie 
tam, ni śladu; stromy brzeg 
jeziora uniosł je pewno da- 
leko pod wouę. 

— O najdroższa święta Pa- 
nienko! ratuj biedną sierotę! 
wyrzekła ze łkaniem — bo 
ile to będzie obrazy Bo- 
ga, gdy ja bez wiader po- 
wrócę! O ja nieszczęśliwa! 
O pomóż mi święta Maryo! 
płakała dalej, a nie wiedząc 
co ma począć, patrzała wciąż 
na igrające spokojnie fale 
jeziora, ale pod nimi nic 
widać nie było. 

Bezmyślnie zwróciła się od 
wody, gdy w tem spostrzegła 
na kamieniu stojącą jakąś św. 
osobę. Przelękniona widokiem, 
i jasnością osoby olśniona, 
mimowolnie padła na ziemię. 

— Nie smuć się, Marysiu! 


tak się z robotą urządziła i 


rzekła łagodnie osoba na ka- 
mieniu. -— Syn mój wysłuchał 
prośby twojej, tylko służ Mu. 
zawsze wiernie! HR 
Nie podobna opisać wraże- 
nia, jakie dziewczynę ogarnę- 
ło. Radość, przestrach, cześć 
i wdzięczność ją opanowały, 
zapomniała całkiem o wia- 
drach, tylko w piękną postać 
oczy wlepiła, aż ta jej nagle 
zniknęła z oczu i ostry krzyk 
wyrwał ją z tego niebiań. 

skiego zachwytu. 
zaziębienie, 


KASZEL gene 


wicę i wszelkie choroby gardła i 
płuc wyleczy elektryczny Syrup na 
kaszel. Do nakycia tylko w aptece 
S. MARLEWSKIEGO, w pobliżu 
l-szej i Tiincoln ave. Cena 25c. 


Rzadko zalecą lekarz pa- 
tentowane lekarstwo, a jeżeli 
to czyni, możecie być pewni, 
że jest ono dobrem. Dr. J. 
P. Cleveland, Glasgow. Va., 
pisze: “Używałem lekarstwa 
Chamberlain'a na kolik, cho- 
lerę i biegunkę w mej pra: 
ktyce, i okazało się wyborną 
medecyną nawet tam, gdzie 
cały zapas środków chybiał 
celu. Polecam je więc mym 
pacyentóm zawsze na kolik 
i biegunkę.” Weźcie fla- 
szeczkę, a „będziecie mieli 
lekarza w domu na wszelkie 


bále wewnętrzne tak dla dzieci 
jak dla dorosłych. Na sprze- 
daż w aptece J.W. S. Tomkie 
wicza, 452 ul. Mitchell róg 
2 avenue. J 


Chcesz mieć ładnie odrobiony 
palto na zimę to idź do Zaleskiego 
na ul. Mitchell. ' 


BOBERT DJABEŁ. | 


(Dokończenie.) 


Cesarz ucieszył się bardzo 
tą mową Roberta, przycisnął 
go do siebie i ucałował, po- 
tem wziął rękę swej córki i 
podał ją do ręki swego wy- 
bawcey. "Bierz, mój kochany 
synu -— rzekł rozczulony — 
jedyny i największy skarb 
mój na świecie, jedynaczkę 
córkę za małżonkę. Bądźcie 
szczęśliwi i żyjcie ze sobą 
w zgodzie i miłości, bo taką 
jest wola Najwyższego!” Ro- 
bert zapalony gorącą miłością 
ku pięknej cesarzównie, ujął 


jej rękę z radością, objął 
wpół i przycisnął do siebie, 
wyciskając na karminowych 
ustach namiętny pocałunek. 
Cesarzówna aż spłonęła cała 
z wielkiej miłości i rozko 
sznego uczucia, ale wnet wy 
sunęła się lekko z objęcia, 
bojąc się, by nie wykroczyła 
więcej przeciw skromnej przy 
zwoitości. 

Tego samego jeszcze dnia 
pobłogosławieni na nową 
drogę życia przez samego 
Ojca świętego, poczem 
poczęły się uroczystości we- 
selne, trwające trzydzieści dni 
z rzędu, bo takie były da- || 
wniej obyczaje. Odbywano 
także turnieje, w których 1 
pan młody brał udział obja- 


czajną siłę, przed którą ucie- 
kali walczący. 


Po weselu, pożegnawszy | W% 
cesarza, papieża i wszystkich | 
rycerzy, udał się Robert razem | W 
ze swą gorąco upragnioną i | 


przecież otrzymaną małżonką 
w drogę do Normandyi, aby 
w miejsce dawnego smutku 
sprawić jej teraz rozkosz i 
radość prawdziwą. 


ROZDZIAŁ XIX. 


Robert udaje się do Normandyi i 
dalsze jego losy. 


Skoro Robert po wielu 
trudach podróży przybył na- 
reszcie do miasta Ruen, 
poddani przyjęli go z ra 
dością, bo sława jego czynów 
rozeszła się już dawno po 
całej  Normandyi. Jednak 
prawdą jest to przysłowie, że 
wszelka radość musi być czemś 
zamącona. Robert bowiem 
już nie zastał swego ojca — 
umarł biedak ze zmartwienia 
przed rokiem. Matka za to 
uszczęśliwiona była nad wy- 
raz z powrotu syna, którego 
już miała za umarłego. Radość 
jej była tem większą, gdy 
przekonała się, że przekleń- 
stwo jej, tak długo na dziecku 
ciążące, jest wreszcie zma- 
zane. To tez z radoścą udzie- 
liła swego błogosławieństwa 
synowi i jego małżonce. 

Po śmierci męża, stara 
księżna nie jednę gorzką prze 
żyła chwilę. Niewierny wasal 
chciał odebrać jej księstwo, 
a nikt nie ośmielił mu się 
sprzeciwić, bo kazdy lękał się 
jego potęgi. W duszy jednak 
wszyscy w najwyższym stopniu | 
byli nań oburzeni. To też 
z niecierpliwością oczekiwali 
powrotu następcy księcia, a 
gdv teraz przybył szczęśliwie, 
złożyli mu hołd przynależny 
i prosili o ukakaranie bunto- 
wnika. Robert wkrótce się 
z nim rozprawił i po niewiel- 
kiej potyczce pojmał ga i 
wsadził do więzienia w Ruen 
dla pokuty. Odtąd panował 
spokój w Normandyi, bo rzą- 
dy Roberta były mądre i 
sprawiedliwe, tak że poddani 


czuli się szczęśliwymi i za- 
pomnieli o krzywdach im 
wyrządzonych. 

Wkrótce potem powiła mu 
żona ładnego chłopaczka, któ- 
ry urosł na mężnego rycerza 
i wraz z cesarzem Karolem 
bronił św. wiary i ojczyzny 
od najścia Saracenów. Książę 
Robert żył długo w miłości i 
zgodzie ze swą ukochaną mał. 
żonką. Po śmierci jej, nie 
utulony z żalu, oddał rządy 
synowi a sam zamknął się 


w klasztorze, wybudowanym 
w miejscu dawnego zbójeckie- 
o zamku. Tam umarł w po- 
deszłym wieku, opłakiwany 
przez swych poddanych, któ- 
rych obficie obsypywał ró- 
żnymi dobrodziejstwami, wy- 
nagradzając tem dawne krzy- 
wdy i przewinienia. 
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wiając w nich swą nadzwy: |f | 


CARROLL & KEOGH C0. 


Barwne materye na ubrania! 


Gustowne czysto-wełniane materye po 20c yard 
Gatunki krytych ubrań po 35c yard 
Gatunki szkockich materyj po 65c yard 


Wszelkie gatunki naszych pierwszorzędnych 
materyj na ubrania - po 95c yard 
Sprzedaż pierzanych kołnierzyków i wężów! 
Pierzanych kołnierzyków, 
obtaniony do 
-calowy gatunek pierzanych wężów po 
50c, obtaniony do - - 
-calowy gatunek pierzanych wężów po 
$1.00, obtaniony do : 


gatunek 25c, 
: - 12120 sztuka 
45 
20c sztuka 
45 
19c sztuka 


Edredonowe białe materye na czapki 


i dziecięce płaszczyki! 
86-calowe edredony delikatne, jasno błękitne, brunatne 


itd., gatunek 50 centowy, obtaniony na 35c yard 
B6.-calowe różowe edredony, wszystkich barw, 

75 centowy gatunek, obtaniony na 59c yard 
86:calowe podwójne edredony wszystkich barw, 

85 centowy gatunek, obtaniony na 59c yard 


119 ul. Wisconsin, 
Naprzeciw poczty, 


...... 


CARROLL 6 KEOGH CO., 


Polski Fotograf, 
468 ulica Mitchell. 
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udajcie się do: 


WM. WOLLENSAKA, 


500 National Ave. 


GRUNTA | FARMY. 


Kupujcie teraz farmy i zbogaćcie się! 


Pszenica i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle, ile w roku 
zeszłym kosztowały. Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak 
ceny za pszenicę i bydło. 

Oszczędźcie zatem pieniędzy kupując grunt teraz zanim cena jego 
pójdzie w górę. 5 

Obecnie jest odpowiedni czas do przybycia na farmy. 


Wiadomo jest wszystkim, że grunta w naszych 4 Koloniach Hofa 
Park, Pułaski, Sobieski i Kraków są bardzo dobre i tak samo klimat jest 
dobry. Tego roku wszystkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie 
zostały uszkodzone przez deszcze, zbytnią gorączkę lub mrozy. Nasze 
kolonie szybko się powiększają. 
Nowy dworzec kolejowy i nowy kościół polski zostały w tym roku 
w wiosce Sobieski pobudowane. Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta 
w kawałkach 5, 10, 20. 40, lub 80, akrowych i zadowolimy się też ma- 
bni wypłatami jeśli kupujący nie jest w stanie wszystkiego gotówką 
zapłacić. 
á Sprzedajemy grunt po 200, 300 lub 400 dolarów za 40 akrów, 


lecz mamy także grunta które i więcej kosztują. 
Wykupcie tykiet kolejowy wprost do Sobieski. 


Piszcie po mapę, książeczkę i dokładne informacye. 
Listy adresujcie do: F 


J. J. HOFF LAND CO., 


MILWAUKEE, WIS. 


Celem rozprzestrzenienia miejsca 
w składzie, postanowiłem 
WYSPRZEDAWAĆ 
wszystkie 


SOFKI, 
PÓŁKI na ksiażki 
1 KOLEBACZE 


zapasu za CENĘ KOSZTU 
dopóki nie będą całkowicie uprzątnione. 


pozostałe ze świątecznego 


Korzystajsie z wyboru wcześnie. 


R. FLECK, 


Sprzęty, Karpety, Papier tapetowy i Pościele. 


Wieczorem skład otwarty. 


849—851 Kinnikinnic Av. 
1 98 Becher ul. 


Cztery piętra 60x110 


Zagraniczne. 


HARATYŚCI PRUSCY KIEPSKIMI 
SZUFLERAMI RZĄDU WOBEC ; € 
POLAKÓW. 


Za wpływem Hakatystów 
pruskich, wniósł prezes mini- 
sterstwa niemieckiego, książę 
Hohenlohe projekt w parla- 
mencie względem uchwalenia 
100 milionów marek na uzu- 
pełnienie funduszu koloniza- 
eyjnego, czyli wykupno ziem 
z rąk polskich dla Niemców 
Tudzież 400 sysięcy marek 
na fundusz dyspozycyjny do 
popierania niemczyzny w Po- 
znańskiem, Prusach Zacho- 
dnich i rejencyi opolskiej. 

Otóż przeciw projektowi 
temu stanęli murem nie tylko 
polscy posłowie lecz i stron- 
nictwo niemiecko katolickie 
zarównie w parlamencie jak 
i w czasopismach, dowodząc 
rządowi, że głównie mu się 
rozchodzi o sprotestantyzowa- 
nie polaków i wołając: “Co 
nam po bezmyśluej paplaninie 
niemieckiej, którą się mają 
inni posługiwać wbrew swej 
woli. 


Obrady pruskiej izby posłów nad po- 
większeniem tnnduszu koloniza- 
cyjnego toczyły się 20 stycznia, 


Przebieg ich jest następu 
jący: 

Najprzód przemawiał 
odnośnym projektem prezes 
ministerstwa pruskiego, kan 
clerz, książę Hohenlohe. 
Twierdził, że chodzi o obronę 
niemczyzny, nie zaś o dążność 
zaczepną przeciw Polakom. 
sam zaprzyjaźniony z wielu 
Polakami, lecz musi wyznać, 
że “propaganda polska kryje 
w sobie wielkie niebezpie- 
czeństwa dla Niemiec.” 

X. prałat Dr. Jażdżewski 
uwydatnia, że antypolski fun- 
dusz sprzeciwia się konstytu- 
eyi pruskiej i że zakłóca po- 
kój między polską i niemie- 
cką ludnością. “Na nas”, tak 
mówił czcigodny poseł, '*po- 
stępowanie rządu robi wra- 
żenie, że nie jesteśmy pod 
rządem ojcowskim (landes- 
vaeterliche Regierung)” — o0- 
klaski w centrum, szemranie 
na prawiey (wśród konserwa- 
tystów), “lecz rząd dąży do 
tego, aby żywioł polski. przy- 
tłamić (unterdruecken). Pro- 
testujemy przeto przeciw tej 
noweli i nie będziemy brali 
udziału w dalszych obradach 
nad tym projektem, chyba że 
jakie szczególne okoliczności 
nas do tego zmuszą”. (Po- 
równaj dosłownie umieszczo 
ny protest, wygłoszony przez 
ks. Dr. J.) 

Konserwatysta śląski von 
Heydebrand przemawia za 
funduszem. 

Inny poseł, niemiec w imie- 
niu całego centrum uznaje ten 
projekt za przeciwny konsty- 
tucyi pruskiej. Oczywiście 
ma ten fundusz na celu zni- 
szczenie polskości 1 szkodzi 
też  katolicyzmowi. Zresztą 
każdy wie, jak mało dokaza- 
no pierwszą sekcyą milionów. 
Jest to marnowanie grosza 
publicznego, który składać 
muszą też katolicy i sami 
Polacy, choć on przeciw nim 
bywa obracany. Poseł wyra- 
ża zdziwienie, że kanclerz 
książę Hohenlohe może taką 
politykę Bismarkowską dalej 
prowadzić i przytacza wiersz: 


«Fis thut mir in der Seele weh, 
Dass ich ihnin solcher Gesellschaft seh!” 


Minister rolnictwa voń 
Hammerstein usiłuje wykazać, 
że fundusz nie sprzeciwia się 
równouprawnieniu i że tylko 
wymierzony jest przeciw 
wielkopolskiej agitacyi”. 

Wolnomyślny poseł Mun- 
cekel żąda odrzucenia fundu- 
szu, gdyż się sprzeciwia kon- 
stytucyi pruskiej i rozdraźnia 
narodowe uczucia. 

Minister skarbu, Miquel 
obstaje przy tem, że Polacy 


za 


myślą o odszczepieniu się od 
państwa pruskiego i marzą o 
odbudowaniu Polski. 

Nacyonalny liberał Seer 
wtóruje panu ministrowi i 
twierdzi, że spółka hakatystów 
wywołaną została przez szor- 
stkie zachowanie się Polaków 
naprzeciwko Niemcom. 

Katolik Nadbył z Gór- 
nego Slązka piętnuje ustawę 
antypolską jako wyjątkową i 
zarazem untypolską, co już 
ś. p. baron Schorlemer z Alst 
r. 1886 przepowiedział przy 
obradach nad pierwszą setką 
milionów. Chodzi o wytępie- 
nie nie tylko polonizmu lecz 
też katolicyzmu. 

Minister skarbu Miquel 
zaprzecza, żeby "agitacya 
wielkopolska” powstała do- 
piero wskutek ustawy kolo- 
nizacyjnej. Aleć p. Nadbyl 
też tylko twierdził, że agita- 
cya ta wzmaga się na Górnym 
Slązku i nawet na Mazarach 
w skutek tej ustawy. 

Hr. Molke, wolny kon- 
serwatysta wyraża ubolewa- 
nie swoje, jakoby się nie 
znajdowali pod rządem ojco- 
wskim. 

Projekt oddano ostatecznie 
komisyi budżetowej do zba- 
dania. 


Protest Koła polskiego w pruskiej 
Izbie poselskej przeciw antypul- 
skiemu fundszawi koloniza- 
eyjnemu 


wygłoszony przez X. prałata 
Dr. Jaźdźewskiego dnia 20go 
bm., jak następuje: 

Przy obradach nad proje- 
ktem kolonizacyjnym z 26 IV 
1886 zaprotestowała frakcya 
polska, uzasadniając protest 
swój zagwarantowanymi Po- 
Jakom. prawami i obietnicami 
królewskimi, również jak i 
odwołaniem się na $ 4 i 99 
konstytucyi pruskiej i $ 8 
konstytucyi niemieckiej. 
Zwróciliśmy wtedy uwagę, że 
w ten sposób ograniczono 
prawa ludności poiskiej, ró- 
wnie pod ekonomicznym jak 
i politycznym względem; 
prócz tego projekt koloniza- 
cyjny przyczynia się tyl- 
ko dozwaśnienia narodowości 
i zwiększenia nienawiści reli- 
gijnej. 

I dziś stoimy na gruncie 
tych zapatrywań. 


Rezultaty, jakie dziś oka- 
zały się wynikiem rzeczone. 
go projektu, wykazują, że 
dzięki sposobom, jakimi 
się rząd we wykonaniu pra- 
wa kolonizacyjnego posługi- 
wał, przyszło do pogłębienia 
i zaostrzenia stosunków mię- 
dzy narodowościami, prócz 
tego wzrosła zastraszająco e- 
migracya między ludem pol- 
skim, wypędzonym z ojczy: 
stego zagona, a niezmiernie 
zmniejszyła się w oczach lu- 
dności polskiej powaga rzą- 
du, wiara w jego dobre chę- 
ci i zamiary. 

W obec tyeh zastraszają- 
cych faktów staraliśmy się 
uskłonić królewski rząd do 
zniesienia komisyi koloniza- 
cyjnej przez powtarzanie z ro- 
ku na rok odnośnych wnio- 
sków Działaliśmy tak zarówno 
w interesie państwa jak i zgo- 
dnego pożycia obydwóch na- 
rodowości. 

Królewski rząd odpowiada 
nam na to w ten sposób, że sta- 
wia dziś wniosek o powię- 
kszenie poświęconych na cel 
kolonizacyi milionów, do cze- 
go i nasze prowineye przy- 
czyniać się muszą — a przy 
tem nieprawnie i jednostron- 
nie oskarza całą ludność pol- 
ską o naruszenie spokoju pu- 
blicznego. W ten sposób da- 
je nam królewski rząd dowód, 
że ludność polska nie ma do 
czynienia z rządem ojcow- 
skim, lecz z rządem, który 
hołduje systemowi bezwzglę- 
dnej germanizacyi, zaostrza: 
nia i jątrzenia stósunków na- 
rodowościowych i religijnych, 
a w ten sposób depce wszel- 
kie podstawy moralności i 
prawa, które uszanować po- 


KALOLIK 


winien rząd rozumny w cy- 
wilizowanem państwie. 

W obec takich faktów po- 
nawiamy nioiejszem wyraźnie 
i uroczyście nasz protest prze- 
ciw materyalnemu i formal: 
nemu uzasadnieniu ustawy 
z 26go kwietnia 1886, która 
według naszych zapatrywań 
nie da się pogodzić z prze 
sami konstytucyl. 

Zanosimy protest przeciw 
zamierzonemu obostrzeniu je- 


go przepisów przez przezna- 
czania na ten cel nowych fun- 
duszów państwowych i jeżeli 
nie zmuszą nas do tego szcze- 
gólne powody, nie będziemy 
brali udziału w obradach nad 
tym projektem rządowym. 
Zdania prasy pruskiej o powiększeniu 
funduszu kolonizacyjuego 

katolicka gazeta berlińska 
“Mark. Volksztg.” tak się 
wyraża: "Projekt kolonizacyj: 
ny!— co za niewinna nazwa! 
A jednak ileż to się za nią 
ukrywa: walka państwa prze- 
ciw całej narodowości, walka 
państwa przeciwko Kościołowi 
katolickiemu, walka przeciw 
jednej i drugiemu państswo- 
wymi pieniądzmi z podatków, 
które pochodzą także od ka- 
tolików i zwalczanych Pola- 
ków!” 

Przytoczywszy ustęp z mo- 
tywów ustawy, tak dalej pisze 
wzmiankowana gazeta kato- 
licka: “Rząd we wzroście 
polskiej drobnej własności na 
wsi upatruje coś niebezpie- 
cznego dla tego jedynie, że 
chodzi tu o Polaków, którzy 
się csiedlają. Ale sprawa ta 
ma jeszcze jednę i to ekono- 
miczną stronę. A ta strona 
musi nie mile dotykać każdego 
przyjaciela ludu i każdego 
zwolennika zdrowego rozwoju 
ekonomicznego, mamy na 
myśli tę okoliczność, że wła- 
śniedrobna właśność ziemska 
tak pomyślnie się rozwija. 
Polacy nie mają 100 miliono- 
wego funduszu na usługi 
i własnymi siłami 
kolonizują ziemie drobnymi 
gospodarstwami. Żywiół nie- 
miecki pracuje przy pomocy 
olbrzymich środków państwo- 
wych, a jednak nie posuwa 


się naprzód! 

Skąd to może pochodzić? 
Nasamprzód w kadżym razie 
stąd, że Polacy rzecz lepiej 
rozumieją i zręczniej zabiera: 
ją się do niej, niż Niemcy. 
A potem stąd, że Polacy nie- 
jednokrotnie są skromniejszy - 
mi w swych żądaniach do 
życia i dla tego łatwiej po- 
konują trudności kolonizacyi, 
aniżeli Niemcy. Słowem, Po: 
lacy okazują się w porówna: 
niu z Niemcami lepszymi ko- 
lonistami, lep'ej dorośli do 
zadań kulturnych na wsi 
w  dzieluicach wschodnich, 
aniżeli Niemcy... 

Polacy są tak samo pruski: 
mi obywatelami państwa, jak 
Niemcy i w największej części, 
mimo wszelkich podejrzywań, 
równie dobrymi. Cała tak 
zwana ustawa kolonizacyjna 
dla tego jest sama w sobie 
nie tylko niesprawiedliwościy, 
ale nadto nierozsądkiem, po- 
nieważ chce przemocą z Pozn. 
i Prus Zachodnich wyprzeć 
żywioł ludności, o którym 
uzasadnienie t. zw. ustawy 
kolonizacyjnej samo przyznać 
jest zmuszone, że nadaje się 
doskonale do kolonizowania 
i dalszego kultywowania 
owych dzielnic wschodnich. 
Stósownie do tego przyznają 
teź ostrożni zwolennicy t. zw. 
dzieła kolonizacyjnego bez 
ogródki, że fundusz 100 milio- 
nowy chybił dotąd celu. 

Ale to prawda, Polacy 
mają jeden błąd wielki: są 
wszyscy bez wyjątku ` katoli- 
kami! A to mniej się je- 
szcze u nich podoba, aniżeli 
narodowość. Wiele przykła- 
dów poucza nas, że do 


Poznańskiego i Prus Za- 
chodnich tak samo nie chcą 
sprowadzać Niemców katoli- 
ków, jak tam nie chcą mieć 
Polaków. A stąd wynika 
nowa niesprawiedliwość za- 
sad, z których wyłaniają się 
projekty kolonizacyjne. Pro- 
testantyzowanie a nie germa- 
nizowanie jest hasłem.” 


STRACH NIEMIEC PRZED AMERY- 
KAŃSKĄ WSZĄ. 


Berlin 4 lutego. Według 
Reichsanzeigera znalazł nie- 
jaki prof. Frank w Hambur- 
gu na kalifornijskich gru: 
szkach gatunek mszyc, : na- 
zwanych wesz ze St. Jose. 
Skutkiem tego wyraził swe 
mniemanie, że krajowy owoc 
w Niemczech mógłby przez 
to ulec wielkiemu niebezpie- 
czeństwu. Jakkolwiek wia- 
domo każdemu, że w każdym 
kraju są w sadach mszyce i 


jakkolwiek Niemcy mieli cy- 
wilną odwagę 500 milionową 
ludność chińską straszyć, to 
przecież tak się wylękli na 
widok amerykańskiej wszy, 
że natychmiast konferencyą 
uczonych zwołali i po długiej 
debacie wydali zakaz przy- 
wozu amerykańskiego owocu 
w świeżym stanie w granice 
Zjednoczonych Niemiec. 

A więc amerykańskie mszy- 
ce, daleko więcej widać za- 
trważają Niemców niż chiń- 
skie słonie. 


GALICYA. 


W Tarzowie zmarł 19go 
stycznia X. Antoni Brzeziński, 
Filipin, kapłan jubilat, uro- 
dzony r. 1820, wyświęcony 
na kapłana r. 1847. Odbywa- 
jąc  studya akademickie 
we Fryburgu badeńskim, za- 
przyjaźnił się tam z Ś p. Ju- 
liuszem Prądzyńskim, później- 


szym prałatem, zmarłym 
w Pelplinie na  powzątku 
grudnia r. 1894. Przez kilka 
lat był profesorem historyi 
kościelnej przy seminaryum 
duchownemw Poznaniu. 


Potem wstąpił do Kongre- 
gacyi księży Filipinów 
w Gostyniu.  Kulturkamf 


go ztamtąd wydalił, jako też 
całą Kongregacyą, która osia- 
dła w Tarnowie w  Galicyi. 
Ten nieboszczyk rozwijał 
bardzo zbawienną działalność. 


Wydał kilka dzieł, między 
innymi przerobienie kilku 
ascetycznych prac X. Druż. 
backiego, Jezuity zmarłego 
przed przeszło dwustu laty 
w rozgłosie świętości. Nie- 
jednego chwiejącego się we 
wierze umocnił, a nawet kil. 
ku “uczonych” niedo wiarków 
nawrócił. Szczególnie wiemy 
to o jednym filologu, który, 
odzyskawszy przez jego po- 
średnictwo wiarę, poświęcił 
się stanowi duchownemu 
i bardzo pożytecznie działa 
jako profesor.  Biegłości 
w zwalczeniu błędów nabył 
już jako student we Fryburgu, 
gdzie razem z ś. p. X. Feli- 
xem Kozłowskim i X. Ju- 
liuszem Prądzyńskim zwalczał 
panteizm głośnego filozofa 
polskiego Bronisława Tren- 
towskiego, który też później 
szczerze się nawrócił. 


WŁOCHY. 
Z Neapolu nadeszła bo- 


lesna wiadomość o śmierci 
tamtejszego Arcybiskupa X. 
Sarnelli, który ledwie od ro- 


ku przeniesiony został z Ca 
stellamars na tę stolicę. Zmarły 
pozostawia po sobie pamięć 
gorliwego pasterza męża na- 
uki i enoty. 


Grunt de sprzedania. 


Bardzo dobrego gruntu siedem 
pół akra tanio do sprzedania w po: 
wiecie Greenfield w odległości 8 
mił od granioy miasta, naprzeciw 
kościoła, przy którym był ks. Jan- 
sen, znany jako sławny lekarz. 

Bliższa wiadomo é w Redakcyi 
Katolika, 


Odwołanie. | 


W tutejszym “Daily News” 
ukazał się w zeszły wtorek 
artykuł, jakoby na przyszłą 
sobotę niezależni mieli mieć 
mityng u Jana Jackowskiego 
na narożniku Lincoln avenue 
i ulicy Greenbush, w celu 
założenia niezależzej parafii 
w Milwaukee. Pod tym ar- 
tykułem podpisanych była 
trzech: F. S. Pasterski, T. 
Dembiński i V. Murawski. 

Teraz się wykazuje, że tylko 
farsa, którą narobił niezale: 
żny nauczyciel Pociechowski 
ze South Milwaukee. 

F. S. Pasterski był w Re 
dakcyi Katolika i absolutnie 
rozkazał to 
kłamstwo 
pozwolił 


i że on nie 
Pociechowskiemu 


swego nazwiska podpisywać. |; 
Z tego jednak widać, że nie: || 
zależnym okropnie Milwaukee |: 


pachnie, lecz “nie dla psa 


kiełbasa.” 


Jan Malewicki, mieszkający 
pod Nr. 487 przy ulicy Maple, 
uczeń szkoły parafialnej św. 
Stanisława, odznacza się szcze- 


gólnym darem w rysunkach; 
obrazy jego krydką robione 
na podstawie fotografij gabi- 
netowych, nie pozostawiają 
nic do życzenia. Kto nie może 
w inny sposób wesprzeć go 
w dalszem kształceniu tego 
daru, powinienby sobie po- 
czytywać za obówiązek, dać 
mu przynajmniej odrobić 
z fotografii swój obraz, któ- 


regoby tak a tak nikt lepiej | 


i taniej (bo za 61.00) nie wy- 
konał. 


Polski lekarz Dr. Wagner, 


wieczorem, 4 
avenue. Telefon South 31 4 rings. 


Pan F. D. Helbig, znakomi: 
ty aptekarz w Lynchburg, 
Va. mówi: “Jednego z na- 
szych obywateli leczono na 
reumatyzm lat dwa bez przer- 
wy — jedną flaszką balzamu 
Chamberlaina, zupełnie się 
wyleczył. Płyn ten jest sław: 
ny z leczenia reumatyzmu i 
tysiące było zachwyconych 
jego skutkami. Na sprzedaż 
w aptece J. W. S. Tomkie- 
wicza, 459 ul. Mitchell, róg 
2 ave. 


Ważna wiadomość. 

Pani Laura Voegtner, 841 7 ave. 
poleea się do pewnego uleczenia 
reumatyzmu, kichania suchego inie- 
suchego, tak zewnętrznej jako i we- 
wnętrznej choroby, zanieczyszczone- 
go żołądka, kataru żołądkowego, 
kurczówżołądkowych, białego upły- 
wu i chorób chronicznych. Tasiemca 
wydala, za 2 dolary, leczy też stare 
i nowe rany bardzo dobrze. Przyj- 
muje chorych rano od 9. do 12 we 
Wtorki, Czwartki i Soboty. 


Dom i dwa loty na sprzedaż, 


Piękne zubudowanie 50x125 na 
ołudniowo-zachodnim _ natóżniku 
incoln i 12tej ave jest do sprze- 
dania bardzo tanio. W domu tym 
są dwa składy. Zgłoście się do Fr, 
Kamińskiego, 759-701 Lincoln ave. 


pis TRKOBnps 
= f 
Mwet 


Dobroczynne dzieło. 
Cadyvilie, N. Y., Grudz..'*30 


Z radością poświadczam, że „Father Koenig's 
Nerve Tonic" istotnym jest środkiem leczniczym 
Pewien biedny chłopak w mojej parafii od lat 
cierpiał na padaczkę. Lekarze uznali go za nie- 
wyleczalnego, zaledwie uwierzyć można, a prze- 
cież kilka tylko flaszek „Father Koenig's Nerva 
Tonic" go uleczyło; jest on już zdrów i silny. Oby 
Bóg błogosławił dziełu dobroczynnamu! Nietylko 
chłopiec i jego rodzice, ale i cała parafia i ja mo- 
dlimy sią o to. Słów podziękowania znaleźć za to 

e można. 


J. McGowan, proboszcz. 


Taniec św. Wita uleczony. 
Danver, Calo., w Listopadzie 1892. 
Proboszcz J, P. Corrigan pisze: — Zamówiłem 


leć flaszek „Father Koenig's Nerve Tonic" dla 
ziewczynki liczącej 10 lat, cierpiącej nu taniec ów. 

Wita i została ona zupełnia przez to uleczouś. 
DARM 0 o chorobie nerwowej 
i butelkę na próbkę 


posyłamy na wasz adres. Biedni tak- 
że otrzymają lekarstwo darmo. 
Lekarstwo to przyrządził Ks. 
Koenig z FortWayna,lnd, od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą: 


KOENIG MED. CO0., Chicago, I1. 
49 ulica S. Franklia. 
Sprzedawane po aptekach za $1.00 
butelkę. a 6 za $5. 
Duża butelka $1.75, a 6 za $9. 
W Milwąukee u E. Krembs'a, róg 
l-szej i Greenfield ave. 


książkę wielkiej wagi 


odwołać jako i 


Al 
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* BLUE FLAG 


Niniejszem 
Polską, iż 


Ponieważ te FOTOGRAFIE są bardzo świecące, które były SĘ 
w modzie w r. 1895— 1896, a ktorych tysiące robiłem, wypełzły, 
więc proszę wszystkich | tych którzy wyblakłe fotografie mają 
niech przyjdą do galeryi a dam wam za nie inne, ile kto żąda. ($ 


' N. L. STEIN, fotografista, 
= e ESN 


384 EAST WATER ST., 


MILWAUKEE WIS. 


WIOSNA 1898! 


Nowe ubrania męzkie najmodniejsze 
po $5.00, $6.00 i $7.50. 


Ubrauia dla chłopców od $1.50 do $5.00 
Letnie ubrania i rewerendy dla Wielebnńego Duchowieństwa. 
NAJWIĘKSZY ZAPAS W PAŃSTWIE. 
Prosimy zażądać próbek, cen i wskazówek do miary. 
Z wysokim szacunkiem 
ZININIEEEM A.NDI EROS 


(U! 
0 


w 
GA 


452 Mitchel 
ROG 2 


1 mlica. $$ 
AVE. M 


WIELKIE OTWARCIE. 


Nowego Składu Towarów Łokciowych. 


zawiadamiamy Szanowną Publiczność 
otworzyliśmy nowy 


ŁOKCIOWYCH pod numerem 
954 Pierwsza Ave. 


SKŁAD TOWARÓW 


(Dawniejsze miejsce p. Wenty.) 


Zakupiliśmy jak najlepsze towary i sprzedawać bę- 


dziemy takowe po cenach przystępnych. 


Polecamy 
Rodakom, pozostajemy 


przyjmuje chorych od 7 do 8 rano, 
od l do 3 po południu i od 7 do 8 
s ul. Mitehell róg 3 


% 
a 
8 


się pamięci Szanownym Rodaczkom i 


Z poważaniem 


GRUTZA i RUTKOWSKI, 


954 Pierwsza Avenue. 


TRE MILWAUKEE MONUMENT GO. 


CHAS. LOHR, prez. 


E. BOYLE, 


vice-prez. 


AUG. KRINGEL, sekr. 


FABRYKANCI 
POMNIKÓW. WYROBÓW GRANITOWYCH. MARMU. 
ROWYCH, itd. oraz kontraktorzy i budowniczy rozmai 


tego rodzaju nagrobków. 


OFIS: róg 8 Ave. i ul. Mitchell FILIA: Forest Home Ave. w pobliżu cmentarza 


Drugi Koncert 


....DANY 


PRZEZ.... 


CHÓR Św. STANIS£AWA, 


w sali szkolnej, 
W NIEDZIELĘ, 20-20 LISTOPADA, 1898. 


Początek o 8-mej godzinie wieczorem. 


CENA BILETU 25c. 


Do licznego współudziału zaprasza 


KRZESŁO REZERWOWE 40c 


KOMITET, 


(Z Bellevue Hospital Medical College.) 
Porady udziela darmo. 
LECZY MAŻCZYZN, KOBIETY I DZIECI. 


Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej choro- 
by, lub nie magli ci nie pomódz, to napisz zaraz do 
Doktora Ham'a, non ci ndziali rady durmo. Gdyby 
doktor uznał chorobą za nieuleczalną, to otwarcie ci 
to powie i nie potrzebujesz być niestratny, Dr. Ham 
jest uczciwy m i odpowiedzialnym, a chorymi opia- 
kuje się z tagg pieczołowitością, Jak ojciec swymi 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżno8zukuli rady licz- 
nych dokt.rów, którzy przecierpieli po kilkana- 
ście lat w jzpitalach, jakby w czarodziejski spo- 
sób zostali uleczeni przez Dra Ham'a. Nie mówi- 
my tego ż zadaą przesadą, lecz tylko szczerą pra- 
wde. Nie yrzedłnżaj swej choroby, bo może wię stać 
nieuleczalną. Pisz zaraz do Doktora Han'a. 

Medycyn Doktora Ham'a nie można dostać w ża- 
dnej aptece, ani groserni, ani szynku, ani też od 
padleró w. Kto chce Ryć pewnym, że dostaje czystą 
1 zdrową medycynę, to musi po takową pisać pro- 
sto do Jra Hama. Butelka medycyny kosztuje tyl- 
ko $1.0, sześć butelek $5.00. Pisząc po medycynę, 
należy opisać swą chorobę i załączyć w liście pie- 
niądze, lub przekaz pocztowy, bankowy lub expre- 
Bawy.. Madytynę i przepis jAk się leczyć wysyłamy 
odwrotną pocztą. Przyślij markę por ztową na od 
powiedz. Adres taki: 


DR. C. B. HAM, 


108-709 National Union Building, 
Toledo, Ohio. 


Najlepszy i najczystszy materyał na 


Dzwony Kościelne * "$>, 
Cony i Ratofogi DARMO. 
Gardiner Campbell & Sons, 
OREGON ST. MILWAUKEE. 


PŁACCIE ZA KATOLIKA 


Jacob Dudenhoefer, 


WIELKI SKŁAD 


WIN i: WÓDEK 


fabrykant sławnego 
TROPICAL HERB BITTER. 


339 ULICA GROVE. 


Specyalną uwagę zwracamy na za« 
mówienia win mszalnych. 


F. X. JAGODZINSKI, Agent. 


Marquette College, 


10ta i ul. State, Milwaukee. 


Pod kierownictwem OO. Jezuitów 
Klasy filozoficzne, wzorowe, lite 
rackie i biznesowe. : 


KS. LEOPOLD BUSH ART, S. J., Prez. 


Maszyna do szycia! 


Jeżeli chcecie najlepszą 
maszynę idźcie do 


M. NOWAKA, 


412 Mitchell ul. 


B. Senderhauf & 60, 


FABRYKANOCI 


MYDEA, 


"GOLDEN COMET" 
"WHITE SOAP” 
“MILWAUKEE SOAP" 


jako iinne wyśmienite gatunku. 
Żądajcie u waszych handlarzy. 


Ofis i Fabryka: 103-107 North Ave. 
MILWAUKEE, WIS. 


s. 


